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Cni presnaerafT. 
fiiesięezD ie i i  650 

n i  prowiBCji „  750 

Zagranicą »1288
Za odnoszenie doli­
cza się miesięcznie 

60 Mk.

S i id a  n o w a  p o d w y ik a  
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o g to a e e n ia  od  d n ia  z m ia ­
n y  ce n  V * *  u p rz e d n ie g o  

z a w ia d o m ie n ia .

Admlnlstraojá otwarta od g. 9 rano
do 7 wieciorem.

Redaktor payjmnj* we wtorki i piątki
od I — 7 wieezswm. Ml**««««,

Eekretaij&t Redakcji otwarły dla pu­
bliczności od 6—8 wieftJŁ codziennie,
R ç k e p ltô w  a lon ada ! ą c y e k  a!« de  d r a k a  R a d a k e ji
 — ------ - ale zwraca. ------ :----------
A r ty k a t y  b a z  c ta a e z a s U  h o a a ra r ja a  i » u u i
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O B N A  O G Ł O S Z Ę  f i :  
P rz e d  t s k i t s a i  a » Ł I2 0 ,— 
w t e k t e i *  r ? k . l5 a — r e t la -  
m j  a k .  7 5 .— , a a k ra la g  
esk. 60— , k o m a  a i Ł a ty  
a r t. 75 , iw y c M ja e  mk. 40 
aa w ie rzą  n s m p a f ł l c r y

JsdaaîamoTy. 
O g te t ic a lc  i r a i s  s 10 « k  
ia  w y ra z , d l*  p o s ta k a ją -  
e y c k  p rasy  o ra z c a g a b lo a *  

d o k ń m e a ty  m k . 8. 
O ztoszaa la  zaa ite |ssew a a 
50 p ra s . - I r a i î i .  —  Z a ira ,  
n lc z a e a  193 o roe. d ra  ta l.
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Dookoła przesilenia rządowego.
(Sytuacja bez zmiany. Z Sejmn. Be* wyników. Narada w Belwederze).

W cisrajsie  p i e k l e  s e in g . '
(Interpretacja Maiej Konstytuoji. —
Nagłość wniosku PP 8.— odrzucono).
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W A RSZAW A, 23 (PA T .) N a dzi- 
siejszem posiedzeniu na- życzenie kilku 
•iionnlotw przystąpiono odrazu do n a ­
głości wniosku rP S . w sprawie naruszę« 
fcja Kondtytucji 17. III. 21 r. oraz t. zw. 
Małej Konstytucji przaz większość sej­
mową w diiiach 16—17 bm.

Przemawiał pierwszy poseł Lieber- 
m m  dowodząc m. in., że w interpretacji 
liało} Konstytucji puakt ciężkości tkwi 
W 6łowia „Organ“, zamieniający słowo 
Naczelnik Państwa. Oba współrzędne 
óscynnikl Sejmu 1 Naczeinika Państwa 
Wyrugowano, przoz co dokonano bezpra- 
tV5o. Co do wykonania, to marszałkowi 
powierzono misję utworzenia gabinetu 
Przanowskiego. Napisał też marszałek 
do PrzunowBKlego, ażeby zgłosił się do 
Naczelnika Państwa celcm otrzymania 
plama nominacyjnego. W ten sposób 
rolo. Nacaaluika Państwa została ogra­
ni csuub 4m roli pilarza, albo  do dyrek­
tora kancelarji marszałka.

Mówca oświadcza, iż uchwały z 
dnia 10 i 17 b. nu. uznaje jogo stron­
nictwo aa nieważne i nloobowiązujące. 
oprawy tej nio mofcua rozwiązać drogą 
Walki i należy szukać porozumienia. 
Punktem wyjścia Jont właśnie nasz 
wniusek. Za sposoby i motywy przesi­
lenia nie bierzemy odpowiedzialności. 
Jeżeli nam zarzuca się dążność do jo- 
dynowładztwa, to tem jodynowladztwem 
Jeefc tylko panowanie prawa. Protestuje 
przeciwko pogwałceniu i podpisaniu 
przez większość sejmową Małej Konsty­
tucji. Postępować należy w tej sprawie 
tak, jt'k postępują wszystkio stronnictwa 
demokratyozne. Nigdy tum zwierzchni­
ka Paóptwc nie ograniczono do roli pi­
sarza lub wykonawcy woli marszałka. 
Nasz wniosek stoi na gruncie Małoj 
Konstyt icji.

I't seł Głąbiński (N. D.) sprzociwia 
\ eię Łagłości w nosku ze względów za- 
; SadDiozych. Uchwała Sejmu me może 
[ byó tym sposobem kwestjonowana. Zda- 
I niom u.ówcy argumenty przytaczane są 
; JlieuiiłSiian.one, chodziło o interpretację 
i Uchwaij zasadniozej, więc nie rząd, 
i lecz S'jjm musiał tego dokonać. Po-

IWaięJ^niy uch nłę następującą, która 
iio Ziiv\»era żadnej zmiany i wskazuje 
sposób postępowania. Mówca poddaje 
krytyce wniosek PPS. i oświadcza, że 
Uchwały Sejmu były ważne i kwestjo 
Uowani* takich uchwał byłoby nieboz- 
pit-oziym precedensem, doprowadzają­
cym du liberum veto.

tc& .w aniu  od rzu con o  
D arł > ś ć  wnioeEsii Pt*&m 173 
- i i-f. a ;n i p r z e c tw  882.

• W n io sek  ja k o  zw y k ły  odesłano  do 
kom isji k o n s ty tu cy jn e j i p rz y s tą p io n o  
do głosow ania

nad ord yn acją  w yborczą«
O drzucono k ilk a  p o p ra w ek  do po ­

szczegó lnych  a rty k u łó w , ja k  rów nież 
p o p raw k ę  PPS.» że w y b o rcy  a całego 
o b sza ru  R zplite j P o lsk ie j w y b ie ra ją  465 
posłów , z a m ia s t 408, jo k  p roponu je  
w iększość.

O brady  odroczono de n astęp n eg o  
posiedzen ia , k tó re  odbędzie  s ię  we 
w to rek  o godz. 8 po po łudn iu .

Hmialti Silno w Bdweleiu.
WARSZAWA 23. (PAT) O godz. 8 

po południu , m arsza łek  S ejm u u d a ł się. 
ao  B elw ederu , gd z ie  odbył n aradę z  Na­
czelnikiem Państwa. Jak nam kom u n i­
k u ją  n ieurzędow o m arsaałok  m ia ł zw ró­
cić się do Naczolnika Państwa 

x p rop ozycja  m ianow aufa  
promjttra,

Koncepcja gabinetu parla­
mentarnego.

‘ WARSZAWA, 28. (wL). JKurjer 
Polski* pisze:

Wśród nielicznych fposłów krążyły 
wieści, ie  dojrzał już obecnie projekt 
utworzenia rządu parlamentarnego, a po­
wodem tego ma być upadek pozaparla­
mentarnego gabinetu p. Ponikowskiego 
i niepowodzenie jakiego doznał p. Prza- 
nowski. Logicznem więc jest — sądzą 
projektodawcy — szukanie w takich wa­
runkach grunta pod budowę rządu par­
lamentarnego.

Tym razem myśl ta wyszła z klubu 
PSL., którego przywódcy rozpoczęli na­
tychmiast sondowanie opinji innych 
ugrupowań politycznych.

Według krążących pogłosok na ini­
cjatywę tę przychylnie patrzą i gotowe 
są ją  popierać następujące stronnictwa 
sejmowe: PPS., NPR., „Wyzwolenie“, 
PSL.—lewica i KPK. Ściśle mówiąc cały 
t. zw. „centro-lew.“, do którego tym ra­
zem przyłączył się PKP.

Zabiegi R i t e .
WARSZAWA, 23. (wł.). PSL. prze­

słało w dniu wczorajszym do Klubu 
„Wyzwolenia“, do Gr. pós. Stapińskiego 
i Zw. Rad Ludowych pismo z propozy­
cją zapoczątkowania akcji konsolidacji, 
względnie zupełnego zjednoczenia wszy­
stkich stronnictw ludowych i ludowych 
Klubów Poselskich.

Obejmowanie G. Śląska.
I  . V M e  iifiM ie i.
■j ' KATOWICE, 28. (PAT). Wczoraj 

«stąpiło przejęcie władzy przez Polskę 
r Hucie Królewskiej.* O godz. 10 nrzed 
Południem odbył sl<» na rynku w Kato- 

i picach przegląd oddziałów polskich, 
r/-^znaczonych do wymarszu do Huty 
^■'ilowskioj. -Mieszkańcy miasta i gmin 
k‘«icznycn ustawili się w szpalerze na

drodze prowadzącej, z Katowic do Huty 
Królewskiej -dla powitania wojaka. Po 
wkroczeniu do Huty Królewskiej, odbyła 
3$ę uroczysta msza połowa i defilada 
wojskowa.

KATOWICE, 28. (AW). Polacy po­
wracający do Gliwic nie są przyjmowani 
z  powrotem do fabryk, pod pozorem, źe 
miejsca ich są zajęte, co jest oczywiście 
fałszem. W fabryce U<zendr»htwerke

brakuje 800-sefc robotników, a mimo to 
Polaków nie przyjmują. W powieoie 
olewskim wszyscy Polacy otrzymali li­
stowne wezwanie do opuszczenia w cią-

Su 24 godzin swych siedzib. Listy te 
oręczane są bez marek, oo jest dowo­

dem, że poczta jost na usługach Orge- 
szowców. W Kamieniu 70 Polaków 
otrzymało listy grożące śmiercią, jeśli 
w ciągu 8 dni nie wyemigrują.

Zajmowanie Ili i IV ¡tiety.
KATOWICE, 28. (PAT.) Z dniem 

dzisiejszym rozpoozyna się ewakuacja 
trzeciej Strofy. Do strefy tej należą z 
polskiej strony- powiaty bytomski 1 

li wieki ora* iarnogórski i lublinlocki. 
5e strony znś niemieckiej miasta i po­
wiaty Oleśno i Racibórz. Jutro do tej 
strefy wejdzie policja polska. W nie­
dzielę nastąpi zmiana sztandaru i od­
marsz wojsk koalicyjnych. W ponie­
działek wejdą wojsk» pilskie. W po­
niedziałek rozpocznie się ewakuacja 
czwartej stiefy, do której po polskiej 

. stronie należy' powiat pszczyński i pol­
ska ozęść pow. Zabrze, zaś po niemloo- 
kioj stronie miasto 1 pow. Koźle.

B estialstw a M e t l t i e .
KATOWICE, 28. (PAT.) Wczorai 

rano przybyli z Bytomia do Katowic 
robotuloy polscy pobici przez Niemców 
na dworcu bytomskim. Rob tnlcy ci 
donoszą, że bandy .Orgeschu“ urządaiły 
w Bytomiu rewizję w wozach kolejo­
wych i tramwajach

bijąc P olaków  *
a potem polecając ich aresztować. Ban­
dy te napadają również na wozy me­
blowe Polaków, przeprowadzających się 
z  niemieckiej oząści Śląska do polskiej.

KATOWiCE, 23. (PAT.) Wczoraj 
zgłosiła się do p. Calondera deputacja 
polska » Rudy przyznanej Polace i 
przedstawiła gwałty niemieckie doko­
nywane na nowem pograniczu polsko- 
niemieckiem, zaznaczając przytem, że 
bandy niemieckie atakują codziennie 
przy ażyoiu

karabinów  m aszyn ow ych
pograniczne gminy polskie i napadają 
na robotników udających się do pracy. 
Calonder polecił delegacji zwrócić się 
do władz koalicyjnych, które w tej oko- 
llojujeszcze urzędują oraz przedstawić 
6prawę miarodajnym czynnikom nie­
mieckim.

KATOWICE, 23. (AW). - Gwałty Or- 
gcszowców nie ustają. W powiecie tar- 
nogórskim we wsiGUwowice uprowadzono 
obywatela polskiego, w Blcszewicach 
rozbrojono straż gminną i splondrowano 
domy polskie. Wbrew traktatowi ge­
newskiemu w powiecie bytomskim nie 
przepuszczają Polaków ze strony nie­
mieckiej na polską. W samym Bytomiu 
atrole niemieckie noszą odznaki czarne, 
iałe, czerwone i opaski orgeszu bawar­

skiego. Miejscami urządzają oni wy­
cieczki na wsie polskie i ostrzeliwują 
je. Wszystkie wejścia do Bytomia 
strzeżone są przez Orgeszowców, wobec 
których komisja pięciu jest bezsilna. W 
Wolco zftibowano polskie kółko rolnicze, 
urzędników zaś pobito.

KATOWICE, 23. (AW). W powie­
cie zabrskini szerzy się w dalszym cią­
gu krwawy teror niemiecki. Uchodźcy 
do powiatu rybnickiego skarżą się na 
brak interwencji władz!'polskich. Do­
noszą z powiatu lublinieckiego, że woj­
ska niemieckie opuszczą ten powiat.

t

I ia t ta t  a m e s t p j .
BERLIN, 23. (PAT.) Gabinet Rze­

szy przyjął wczoraj zawartą pomiędzy 
posłem dr. Eckhardtem a polskim wice­
ministrem S»ydą górnośląski traktat 
amnestyjny. Traktat ten przesłany bę­
dzie natychmiast parlamentowi Rzeszy 
i będzie on przedmiotem dyskusji na 
najbliższem posiedzeniu.

W  Hadze.
M i a n i e  I ta ta k ta .

HAGA, 23. (PAT). Dziś odbyło się 
plenarne posiedzenie podkomisji dla 
przygotowania prac konferencji. W po­
łudnie będzie nawiązany pierwszy kon­
takt z delegacją rosyjską.

HAGA, 23. (PAT). Radjo. Zgodnie 
z wnioskiem francuskim, komisja dla 
własności prywatnej ustaliła ¿prawy, 
które będą przedstawione delegacji ro­
syjskiej. Komisja dla spraw długów 
spotka się z delegacją rosyjską prawdo­
podobnie w poniedziałek. Komisja dla 
spraw kredytu postanowiła, że po prze- 
orowadzeniu dyskusji zwróci się do do- 
egacji rosyjskiej o przedstawienie swych 

zapatrywań.

Już mtiw\
HAGA 23. (PAT). W... B. K. glPrzed- 

stawicicle angielskich dominjów opuścili 
Hagę. Zastępstwo swycli interesów po- 
ruczyli oni przedstawicielom Anglji.

f,

Zamordowanie marszałka 
Wilsona.

LONDYN, 23. Marszałek polny sir 
Henry Hughes Wilson został dziś po 
południu zastrzelony przez dwóch męż­
czyzn w swojej posiadłości wiejskiej pod 
Londynem. Obaj sprawcy morderstwa 
zostali aresztowani.

LONDYN, 28. (PAT). Lord Bir- 
kenhead oznajmił w izbie lordów, że jo- 
den ze sprawców7 zamachu na marszałka 
Wilsona 0 ‘Kenney miał przy sobie dzien­
nik urzędowy republikańskiej armji ir- 
landakioj, drugi zaś 0 ‘Brien miał dowód 
przynależności do armji powstańczej. 
Izba lordów przyjęła rezolucję Salisbury‘c- 
go, wyrażającą oburzenie z powodu zbro­
dni, która pozbawiła kraj jednego znaj- 
zasłużeńszych jego obywateli i żołnierzy.

W IED EŃ , 23. (PAT). „Neue Frcie 
Presse“ donosi z Londynu: Sprawcami 
zamachu na marszałka Wilsona są dwaj 
młodzi Irlandczycy. Zostali oni po dłuż­
szej walce ujęci przez policję. Bronili 
się strzałami rewolwerowemi, ajedou u- 
siłował popełnić samobójstwo. Osoba 
Wilsona od pewnego czasu srzeżoua by­
ła przez policję, gdyż obawiano się za­
machu ze strony sinnfeinistów.

W chwili zamordowania marszałka 
prze domem, w którym mieszkał, pełni­
ło służbę kilka policjantów. Mar?załek 
Wilson jest z pochodzenia Irlandczy­
kiem. Był znienawidzony przez sinn­
feinistów, ponieważ wypracował dla rzą­
du Irlandzkiego pian rozbrojenia party­
zantów irlandzkich.

W ostatnim czasie oświadczył kil—

orge‘a. Rząd
marszałka Wilsona o wypracowanie pia­
na zabezpieczenia granic Łerytorjuiu tl-
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sterskiogo. Wilson uczynił zadość temu

Îfèzwanlu 1 wypracował proporcję rad­
ykalnego rozbrojenia partyzantów. Rząd 

cl przeprowadził wskazówkitjjfltórskl
tylko w ograniczonej rnlerzć.

Mordercy pochodzą z terrorystycz­
nego odłamu sinnfelnlstów. Liczą się z

tem, że z powodu zamachu gabinet ir­
landzki pod kierownictwem Collinsa wy­
stąpi energioznle i rozbroi partyzantów. 
Pierwszem zadauiom parlamentu nowego 
będzie, utworzenie r e g u l a r n e j  armji po- 
łudniowo-lrlandzkieji*

(Od w łasnego  korespondenta).

WARSZAWA, 23. Do Warszawy 
nadeszły szczegółowe wiadomości o n a­
padzie, dokonanym ua transport robot* 
hlków pols-klch, jadących z P oznan ia  na 
iobotv do Fratioji.

Szczegóły  te] s p ra w y  p rz ed s taw ia ją  
eię, Jak  n a s tę p u je :  P rzed  k ilku  dn iam i 
w y ru sz y ła  a P oznan ia  g ru p a  robotn ików  
toolekicn, za k o n trak to w an a  do ro b ó t w 
konalniafih  fran cu sk ich . O ddział liczy ł 
lfiO robotników , k tó ry m  to w arzy szy ły  
(tony i dzieel. .W B erlin ie  p rsy caep lo n o  
do pociągu , k tó ry m  Jechali naal ro b o t­
n icy , w agony, w iozące oddzia ły  bojów ki 
n iem ieck ie j. N a s tac ji S tendal k o le jarze  
n iem ieccy , w brew  pricepisom , o tw orzy li 
w agony, w k tó ry ch  Jechali robo tn icy , 
a k tó ro  pow inny byó c i łą  d ro g ę  aam  
knlęte.

Do o tw a rty c h  wagonów w d arli s ię  
ożłonkowio bojówki n iem ieck iej i z b ro ­
n ią  w rę k u  oraz g ran a tam i ręoznem i 
grozili robo tn ikom  śm iero lą  1 smacall s ię  
w sposób  b ss tja lsk i n ad  kob ie tam i. 
C zęść bagażu  w yrauoili oknam i w cza­
sie b iegu  pociągu . P o d y  g ro źb ą  z&mor-

dowania opornych nakazali im, ab j się 
rozebrali do naga. Zrabowawszy odzie*, 
rzeczy wartościowe, bojowcy niemieccv 
znęcali się nad bezbronnymi. Dwóon 
broniących się wyrzuo->no oknem w p e ł­
nym b ieg u  poolągu, 8-iu ro b o tn ik ó w  
a obaw y, że będą zam ordow anym i, w y­
skoczy ło  oknem , g dy  p ociąg  b y ł w 
biegu.

Ja k o  p re te k s t  tego n ap ad u  bojów ka 
n iem iecka p o d a ła  a rg u m en t, że n iep raw ­
d ą  je s t, Jak o b y  n asi ro b o tn icy  Jechali 
do F ran c ji i:a ro b o ty , leoz po to , ab y  
w pt^pić do a rm ji fran cu sk ie j, a po tem  
pobić N iem ców .

Do F ra n s ji t r a n s p o r t  ro b o tn ik ó w  
p rz y b y ł w M anie b. olęfckim. P raw ie  
w szy s tk ich  trz e b a  by ło  odo3łać do szp i­
ta la  w Toul. D o tąd  gnietna w iadom ości 
o losie  dw óch w y rzu co n y ch  oknem  ro­
bo tn ików  o raz  8 iu , k tó rzy  sam i w ysko­
czy li oknam i z obaw y, t e  zo s tan ą  za ­
m ordow ani.

D ow iadu jem y  się , fte rząd  p o lsk i 
w  sp raw ie  toj w ystosow ał no tę  do rząd u  
n iem ieckiego .

Klitki iijds L eiugi‘1.
( W  s p r a w i e  P a l e s t y n y ) .

L O N D Y N ,  2 8 .  R z ą d  p o n i ó s ł  
w c z o r a j  w i e c z o r e m  w  I z b i e  G m i n  
k l ę s k ę .  laba p r z y j ę ł a  z n a c z n ą  w i ę -  
l i B z o ć o lą  g ł o s ó w  w n l o s o k ,  p o t ę p i a ­
j ą c y  p o l i t y k ę  r z ą d u  w  « p r a w i e  
m a n d a t u  w  P a l e s t y n i e .  W n i o s e k  
o ć w l a d e z a ,  I I  m a n d a t  nać P a l e s t y ­
n ą  w  o b e c n e j  s w o j e j  f o r m i e  n i e  
m o ż e  b y ó  p r z y j ę t y  p r z e z  I z b ę ,  g d y ż  
z a p e w n i e n i a ,  u d z i e l o n e  p r z e z  Rząd 
l u d n o ś c i ,  s ą  p r z e z  o b e c n e  u j ę c i e  
m a n d a t u  n a r u s z o n e ,  o r a z  p o l i t y k a  
t $ g o  r o d z a j u  z w r a c a  s i ę  p r z e o l w k o  
u c z u c i o m  1 ż y c z e n i o m  w i ę k s z o ś c i  
narodu a n g i e l s k i e g o .

M a -  lo l t i t v i«! Ftaitji.
PA R Y Ż, 28. (PA T.) H avas. W  cza­

sie  d y sk u s ji nad  u s taw ą  w sp ra w ie  
s łu żb y  w ojskow ej w ygłosił d łuższo  p rze­
m ów ienie m in is te r  w ojny L efey re  w sk a­
zu jąc , ¿a

N iem cy nie są  w calo  
rozb rojon e

i że przygotowują się do wojny odwe­
towej wobec czego mówca domaga się 
prowizorycznego utrzymania dwuletnio} 
służby wojskowej aż do czasu uzyska­
nia ICO tys. nowego rekruta. Sprawo­
zdawca Fabry zaznaczył, ie  Francja 
powinna się interesować sytuaoją na 
granicy rosyjsko-polskiej, albowiem we­
dle niezaprzeczenia pewnych dowodów

8 5 0  ty s ię c z n a  arm ja  
so w ie c k a ,

może niezbyt dobrze uzbrojona, jedna­
kowoż znakomicie zorganizowana rozło­
żona Jest od Petersburga do K ijowa. 
Sprawozdawca stwierdza, że komisja 
wojskowa izby, która rozpatrywała sy­
tuację jak najbardziej szozegółowo, jest 
pewną, Ze mając tak ważny atut, jakim 
jest oKupaoja lewego brzegu Renu, mo­
żna zadowolić się 18-miesięczną służbą 
wojskową, k tó ra  zapewni Stan czynny 
armji niezbędny dła oohrony krają 
Izba odrzuć ła 651 głosami przeciw 9 
poprawkę Lefevw poczem 840 głosami 
przeciw 263 ustaliła czas trwania służby 
wojskowej w okresie najbliższyoh 80 
lat

na 18 m ies ięcy
w służbie czynnej, dwa lata w caynnem 
pogotowiu, 16 Jat w rezerwie l 10 lat 
w obronią krajowej.

WA RSZAWA, 23. (PAT). D ,i . „ ■ ■ j a 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej za­
wiadamia, io polawiły się w obiegu 2 
typy fałszywych banknotów po 500 ma­
rek (zielone), 2 typy fałszywych banKno- 
tów po 100 mk. z datą 23 sierpnia 1919 
r. (fjoletowe) i l typ banknotu 6 tysiącz­
nego z datą l lutego 1920 r. Falsyfi­
katy te z wyjątkiem fałszywego bank­
notu 500 markowego typu drugiego wy­
konano naogół nieudatnie i na papiorze 
zwyczajnym.

I f c H i  k i l i m .
WARSZAWA, 28. (PAT). Dnia 28 

b. m. odbędzie się w ministerstwie ko­
lei żelaznych 2 plenarne posiedzenie 
paĄstwowoj Rady Kolejowej, która ma 
wyrazić opinję interesowanych sfer go­
spodarczych i społecznych w sprawie za-

Jadnień z dziedziny kolejnictwa. W 
nlu 26 i 27 b. m. odbędą się posiedze­

nia 8 komitetów, wyłonionych z grona 
rady t. J. komitetu taryfowego, eksplo­
atacyjnego i nowo budnjąc^h się kolei.

Wiadomości telegraficzno.
(—) Havas. Przedstawiciele prasy 

szwajcarskiej wyjeżdżają w sobotę do 
Polski w celu zapoznania się z panują- 
ceral tam stosunkami. Pobyt ich w Pol- 
sco obliozony^jest na 3 tygodnie.

Z giełdy warszawskiej.
4390 
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N otow ano : D olary
M arki niem . 
F ran k i franc. 
Fun . s te riin g l

Okupacja Austrji?
•

„Coniere della Serra* w numerze 
z dnia 14 b. ro, publikuje za dziennikami 
łnnsbrucku tekst dwuch klauzul tajnycb, 
dołączonych w dniach 8 i 22 kwietnia 
1921 roku do tajnego traktatu irancusko- 
czc-skiego z roku 1918.

Klauzula z dnia 8 kwietnia brzmi:
„W razie, gdyby rucb, dążący do 

włączenia republiki austrjackicj do Nie­
miec przybrał takie rozmiary, źe należa­
łoby uważać za bezużyteczne i bezskute­
czne wszelkie kroki dyplomatyczne ze 
strony obu państw, podpisujących niniej­
szy traktat, rząd czechosłowacki w imie­
nin i ca odpowiedzialność rządu francus­
kiego zajmie stolicę prowincji Ltnzn i Salz­
burga, oraz stolice republiki, Wiedeń. Ze 
swejej strony rząd francuski zarządzi oku­
pację Grazu i Klagenfurtu. Oprócz wy­
mienionych miesi ob a  państwa zajmą

wojskowo najważniejsze punkty słtateęl- 
c?n- i najglówniejsie centra przemysłowe 
republik». Oba p.iństwa, układające się, 
powiadomili rząd wiedeński o swych de- 
cyziach na 24 godziny przed icb realiza­
cją“.

„Klauzula * dnia 22 kwietnia—pisze 
.Corriere dilla Sera*—dotyczy stanowis­
ka, juk'« w odnośnym wypadku zająćby 
miała Polska, która również Interwenio­
wałaby b*zp< średnio, okupując ewentual­
nie terytor.a wschodniego pogranicza Nie­
miec“.

Rezolucje powyższe — dodaje „Cor­
riera“ — muszą się wydać szczególnie 
aktualne w momen ie dzisiejszym, gdy 
wskutek bezprzykładnego krachu korony 
austriackiej ruch aneksjonistyczny w Au- 
strjl potęguje się jak nigdy.

W tvm samym numerze „Corriere 
della Seraw podaje depeszę z Wiednia, 
w której donosi: •

„W najwyższym stopn iu  krytyczna 
sytuacja w A ustrji rodzi panikę w prasie 
pesym istycznie nastro jonej, oraz wśród 
publiczności, która maaowo zakupuje 
wszelkiego ro d za ju  żywność. Rozchodzą 
się pogłoski o w ystąpieniu F rancji wobec 
rządu p ruskiego  w’celu powierzenia w rę­
ce Czechosłow acji adm inistracji Austrji. 
„A rbeiter Zeltung" dom aga aię z całą ¿ n  i­
cością ekonom icznej aneksji A ustrji do 
N iem iec, co spotyka aię z Jaknajenergicz- 
n iejszem  poparciem  prasy wszechnlemiec* 
kie), uw ażającej lego  rodzaju decyzję sa 
Jedyny  sposób  w yjścia z sy tuacji“.

Wieczory teatralne.
„R om ans“, sztuka w 3 

aktach* z prologiem  i ep i­
logiem  Sheldona. Występ 
gościnny p. Solsk.ej. Re­
żyserował pan A. K w iat­
kowski. — •

Kreacja p. Solskie] w .R o m an sie“ 
S heldona Jest bezsprzecznie jedną z naj- 
iw ietn leiszycb  w jej przebogatym  reper­
tu a rz e . Królewski iście przepych mistrzow­
skiej gry, roztaczany przez wielkiego g o ­
ścia n as ie j sceny w roli Rity CtvalUni, 
zniew ala, zachwyc», olśniew a i podbija, 

'  każąc podziwiać, ,akim płom ieniem  ośle­
p ia jąc eg o ’piękna m esą rc ip łc n ą ć  iskry 
ta len tu , w spartego cyzelatorskim  kunsztem  
i zapałem  dla tz tuk ł.

„Romana* Sheldona nie jest bynaj­
mniej arcydziełem  literatury , ani nadzwy­
czajnym  m ajstersztykiem  roboty  tea tra l­
nej. Dzieje m iłości m łodego pastora am e­
rykańskiego  ku niewolącej serca m ęskie 
słynne), czarającej śpiewaczce w łoskiej— 
to tem at, jakich wiele, chociaż w efekto­
wne ram y oprawiony. A!e sztukę całą, peł­
ną zresztą wcale pom ysłowych tru tk o  ów 
teatra lnych , prześwietla i uszlachetnia gra 
p . Solskie), która z każdej sceny, z każ­
de  go epizodu stwarza skończone arcy­
dzieło. A wszystkie te drobne arcydzieła 
ak h d a ją  się na harm onijną, pełną prawdy 
i ż,cia postać Rity, tej diwy operowej o 
pazurach tygrysicy i sercu—gełębiem.

Walczą z sobą w sztuce Sheldona 
dwa rodzsj* miłości, rzeeby można: amo- 
re sacro i amorc profano. Ucieleśnieniem 
pierwszej—to młody, niczepzuty, znaczo­
ny niemal chryzmem ewangelicznego po­
słannictwa pastor, dla którego miłość ku 
feobiecic—to szczęście wspólnego krocze­
nia z nią po drodze doskonalenia dusz 
ku zaziemskim kresom ludzkiej niedoli. 
Dla Rity, która straszne brzemię dawnych 
zmaz i win dźwiga oa swych pięknych ra­
mionach, miłość jest tylko upojeniem jed­
nej nocy, błyskiem rozkoszy w ramionach 
ukochanego mężczyzny. Tak—Rita płacze 
i tęskni za miłością czystą i wzniosłą, o 
której tak pięknie mówi jej pastor Arm­
strong. Ale ten cudowny, egzotyczny ptak, 
jakim jest Rita, ma już nadłamane przez 
życie skrzydła i dlatego nic może ulecieć 
ku szczytom, na których osiada m yśli 
gorące uczucie pastora. I na tem polega 
dramat tych dwojga, tem głębszy i po­
sępniejszy, ie  pastor, choć chciałby prze­
baczyć Ricie, nie może, ani jej przeszło­
ści, ani teraźniejszości, osnutej jeszcze 
echem pięknych dni, spędzonych wspólnie 
z bankierem van Taiłem w willi pod Pa­
ryżem.

Pastor A rm strong  przebolał wszystko, 
ale i l e  zapom niał. 1 te sm utne dzieje je­
dynego w życiu swem .ro m a n su “ o p o ­
wiada przy kom inku wnukowi, który chce 
się żenić z... aktorką. Czy myślicie, t e  
dziekan Arm strong przekonał wnuka? Nie. 
Bo Jak mówi wnuk, tam to było co innego, 
a Jego rom ans Jest znowu czem ! innem. 
M łodość zawsze 1 we w szystkicm  widzi 
„coś innego*. To jej przywilej.

Sztuka Sheldona—powiedzmy to od* 
razu, erana była na scenie naszsj 
nie. O p . Solskiej pissłem już wyżej. Co* 
rzec Ze nie gra, lecz żyje, 2yje-—
na scenie, i i  jest malarskiem urocz«® 
zjawiskiem w cudownej krynolinie, żedji‘ 
log rzeźbi, jak prawdziwa mistrzyui, i4 
opowieść o Bepp;e snuje z taką plastyk 
iż wyczarowuje swą mową przed oc:yoJ 
widzów wprost całe obrazy z pod weneo* 
kiego nieba... 1 wiele, wiele, tych zacbwy* 
conycb „te* znalazłbym w wrażsniac» 
premjery „Romansu*. Ala lepiej pó;5ć do 
teatru i sycić tem wszystkiem swoje oczy 
l U5zy...5w

P. Kwiatkowski, zelektryzowany 
«wej wielkiej partnerki, mówię to' 
pochlebstw, grał porywająco. Mam wrsti* 
nie, &c ntnleotow any ten artysta, którem8 
(jak  i wielu innym ) nie pozwolono *‘ł 
w prost .w ygrać“ w tym sezonie — adn*' 
lazł dopiero  w roli pastora Arm?troogi 
sam ego siebie. Nie darujem y mu tak )>' 
two, że uczynił to... pod koniec sezonu- 
W akcie drugim był p. Kwiatkowski wprost 
znakom ity: łkało w nim prawdziwe efet' 
pienie, szlochał ból człowiek*, któremu 
zły dem on życia zatraty  sztylet udię*1 
m iłosnej w kochające bezmiernie serce 
wpiera. Dość będzie, gdy powiem, te  pJi 
Kwiatkowski z niebezpiecznej próby, Jaką 
jest gra z p. Solską, wyszedł s  laure« 
zwycięscy.

i  p. Osw ald w roli bankiera v>0 
Taiła wydobył się tym razem z ram sza­
blonowej poprawności. Był szlachetny 11 
geście, dyskretny w wyrazie, m iał ojco«' 
skie niemal ciepło w stosunku do Rity* 
Z p. Solską i p‘. Kwiatkowskim tw rzy* 
p. Oswald tercet zgodny 1 niezapomniany-

D robniejsze role znalazły starannych 
wykonawców w o sobach  pp. W rześnio«' 
skiej. Rodowiczowej, Jarkow skiej i Krzł" 
w ekie i.

W ystaw a przynosi zaszczyt ne8**l 
scenie; kostjum y piękne. Rcżyserja na 
w ysokości zadania. C ałość widowiska ^  
pierw szorzędna.

D-ski.

Kronika ekonomiczna.
E m igracja  austrjucko« '

Przed wojną emigraoje z Austrji 
(przy ludności, liczącej w Austro-W r 
grzech 50 milj.) wahała się w granicach 
7—10 tys. osób rocznie.

Mniej więcej liozba ta utrzymał* 
się i obecnie, mimo że ludność Austrji 
zmniejszyła się z 50 do c milj. Więl\ 
szość emigrantów udaje się do Ameryki 
Północnej.

Prasa austijacka zaznacza, że 1 
migrant przypada na 160 mieszkańców 
Austiji i niepokoi się bardzo tym obj»' 
wem. (Russpress)

H n d ti zew n ętrzn y  ̂ CzecSiO'* 
S ło w a cji.

Zagraniczny handel Czccho-Słowft' 
cji w styczniu 1922 r. wyraził się p0' 
dług ostatnich danych statystycznych * 
nast. liczbach: Wywieziono towaró^ 
6,951,442 centn. i 229,459 sztuk.

Najwięcej wywieziono towarów d® 
Niemiec (2,295,0S:J centn. 8,624 sztuk)! 
do Austrji (2,605,742 centn. i 72,810 SW’ 
do Węgier (919,084 icentn, i 50 szt.)

Sprowadzono 2,989,468 centn. 
83,822 sztuk. (Russpress).

Z m n iejszen ie  ilo śc i pienię' 
dzy p ap ierow ych  C zeth  '*' 

S ło w a cji.
W dn. 23 kwietnia było w Czech0'  

Słowacji w obiegu 9,704 milj. kr. ^  
czyli 0,678 i pół milj. mniej, niż dozwala 
stawa. ^.

Zapas szlachetnych metali pi7»0' 
stawia wartość 615,692,000 kr. cz., /,tŁ 
pas waluty obcej 320 milj. kr. cz. . .

Podatki od majątku wpływąją 
glo; w ostatnich czasach wpłynęło ^  
trzy czwarte milj. kr. cz., czyli .[. , 
wpłynęło^ z tego źródła 1*,181 mitj. 
cz. (Russpress).

K ażdy n iech  s i t »
ie u ttrniy Słmechel i Bozper.Łó^
Piotrkowska 100 I fllja 100, o J
nie} kupli moina: 7 .00(1

Suknie szewiot. 4'600
Suknie kretonowe n ’tno
Suknie oUmlnowe ¡V' 1
Spódniczki szewiot. 3,WJ

Palta damskie kowerkotowe 26,000 . _
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My — a chłopi. I D r a ż e n i a  w i l e ń s k i e .
(Od własnego koresp.),

II.
Zeby skończyć o żydach w Wilnie, 

dodam, że na uniwersytecie Batorego są 
ju i  liczni reprezentanci tamtejszej mło­
dzieży żydowskiej, której woale łatwo 
poszło z językiem polskim. Z właściwym 
sobie zmysłeiii praktycznym zaczynają 
nawet między sobą prowadzić rozmowę 
w naszym języku, by szybciej go przy­
swoić. Na ulicach spotyka się grupki 
młodych litwaków, głośno rozprawiają­
cych po polsku. Organem żydów o kul­
turze rosyjskiej i Rosjan postępowych 
jest „Wilenskoje Utro“* dość ostrożne, 
ale ośmieszające porządki polskie lub 
rozpaczające nad nimi. Nifc podobają się 
zwłaszcza te trudności, które połączone 
są z uzyskaniem przez przybyszów , kar­
ty pobytu".

Co do Litwinów — języka nie sły­
szy się wcale; widziałem zaledwie jc4ea 
szyld jakiegoś komitetu. Wodług solid­
nych informacyj ilość przedstawicieli tej 
narodowości nie przewyższa 2 i pół ty- 
sięoy; są to przeważnie służące z powia­
tu Swięciańskiego i trochę przyjezdnej 
intoligencji. Można sobie wyobrazić ja ­
kich gwałtów używaliby Litwini dla zli- 
tewszczenia wielkiego miasta, w którem 
nikt ani słowa nie rozumie w ich mo­
wie. Na wsi wśród chłopów panuje bar­
dzo wrogi stosunek do Litwy, nazywają 
Litwinów „gergunami“, przedrzeźniając 
ich niezrozumiałą mowę. Podczas swej 
okupacji Litwini bardzo brutalnie postę­
powali z chłopem, zwłaszcza białoruskim, 
uważając go za istotę niższą. Wskutek 
tego podczas wyborów do Sejmu Wileń­
skiego wieś nie chciała słuchać tych agi­
tatorów, kturzy jako oznakę mieli tylko 
Pogoń, ale ni« mieli Orła, nawet jeśli 
byli tylko autonomistami; przeszkadzano 
im mówić, wypędzano.

Ludność w okolicach Wilna nie

Erzedstawia się pod względem fizycznym 
orzystnie: w skutek1 najazdów" i działań 

wojennych łat ostatnich kraj zubożał, 
ludność przeżyła ciężkie przejścia; na­
stępnie brak podstawowej wieeray o zdro­
wiu przyczynia się do szerzenia chorób 
przewlekłych, osłabiających organizm. 
Powiadają, że nie małą rolę odgrywają 
też... tanie wódki poznańskie, w dużej 
ilości sprowadzane do Wileńsztayzny. 
Na pociechę wskazują znawcy życia tam­
tejszego, że te wódki usuwają' konku­
rencję żydowskich gorzelni.

Drożyzna tu jest ogromna co jost 
zrozumiałe ze względu na gorączkowy 
szmugieł do Rośji. Oto w drugorzędnej 
mleczarni za jajecznicę z 1 jaj płaci się 
380 mk., za talorz mleka zsiadłego * 150 
mk., jaja na rynku po PO mk. sztuka.

Obiad najtańszy 400 mk. Najbardziej 
wypasione jednostki, o tęgich brzuchaoa 
i tryskaj ąoyoh- zdrowiem poliozkach — 
są to przedstawiciele narodu wybranego; 
oni mają wszystkiego pnddostatkiem. Do 
nich należy niemal cały handel; oni po­
siadają wszystkie tartaki i składy drze­
wa, oraz papiernie.

Znacznie lepiej niż stan materjalny 
przedstawia się stan moralny społeczeń­
stwa naszego w Ziemi Wileńskiej. Nau­
czyciele podziwiają łagodność i rzetel­
ność dzieci szkolnych, zwłaszcza licznyoh 
wieśniaków. Zapewne żadne miasto w 
Polsce nie odznacza się taką gościnno­
ścią, jak Wilno: doznały tego wojska 
zolskic, doznaje i obecnie przybysz, gdy 
pakłopotany z powodu braku pokojów 
w hotelu, pyta przechodniów, gdzie jesz­
cze są hotele, a otrzymuje w odpowiedzi 
propozycję — „no może Pan u nas prze­
nocuje“.

Jak wszędzie, tak i tu po entuzjaz­
mie pierwszych tygodni pożycia z urzęd­
nikami i przedstawicielami władzy wo-- 
góle, nastąpiło rozczarowanie. Zaczęto 
odczuwać wady przedstawicieli różnych 
dzielnic, wskazywać na formalistykę, 
bezduszność galicjan, na nierzetelność 
królewiaków, na brak poszanowania wła­
sności wśród żołnierzy. Ale o tem nie 
mówią w tonie szorstkim, brutalnym, jak 
w Poznaniu, lecz ze smutkiem i wyro­
zumieniem, oraz pewnością, że się to 
szybko naprawi. Boli tyoh ludzi tef 
sztywność i pycha urzędnicza. „Panie, 
mówiono do mnie, myśmy myśleli, że 
nasi urzędnicy będą nas traktowali jak  
braci, a tri czasom ma się wrażenie, ja k -  
gdyby to był urzędnik rosyjski“. Czj 

.mamy dodawać, że stosunki to powinny 
ulec jaknujszybciej zmianie. Dotychczas 
Wileńszczyzna żyje pod znakiem tym­
czasowości, nie ustała groźba wojny; gra­
nica nasza nie jest strzeżona tak silnie, 
by uniemożliwić napady szarańczy ban­
dyckiej. Wobcc tego rolnicy nie mogij 
łożyć funduszów na odbudowę spalonych 
budynków, nie mogą rozwinąć należytej 
energji gospodarczej, poprzestając prze­
ważnie na hodowli koni. Ale pacę lai 
spokoju solidnie zapewnionego i pewna

iioinoc rządowa przyczyniłyby się do po- 
epszenia stosunków, w stopniu olbrzy­

mim, bo pęd do praoy jest duży. Przy­
jemne wrażenie sprawiają stosy podkła­
dów kolejowych, ciągnące się na setki 
kilometrów wzdłuż torów: wkrótce roz­
poczną się prace nad reparacją torii cc 
umożliwi szybsze kursowanie pociągów 
między Warszawą a Wilnem. P.

a*>

Jeden w ielki skandali
Co się  dzieje po s tra jk u  w  łódsskich bankaoh?

Przed paru tygodniami łamy „Pra­
cy“ rozbrzmiewały echem gorącej dy­
skusji na temat naszego stosunku do 
ugrupowań chłopskich: z jednej strony 
został wysunięty pogląd, \i jedynie i 

łącznie w przymierzu z ohłopaml 
można i należy szukać arogi do urze­
czywistnienia tych lub innych postula­
tów klas pracujących, — z drugiej znów 
strony zabrzmiały skargi na brutalny 
egoizm, i ciasnotę poglądów, tak hojnie 
zaznaczane na każdym kroku przez sej­
mowych „Sewerynów“. W tym gorąoym 
sporze między zwolennikami a przeciw­
nikami sojuszu politycznego, z chłopami 
Prawda, jak  to często bywa, leży po­
środku.
. Zwolenniczką sojuszu chłopsko-ro- 

“Otniczego za wszelką cenę, wprost dla 
zasady, zwolenniczką miłości do chło­
pcy choćby bez wzajemności, aż do naj- 

po suniętego samozaparcia—-jest na 
Pilskim gruncie Polska Partja Socjali­
styczna.

Ale PPS. jest chora na daltonizm, 
na wadę wzroku, wskutek której 

{J*cł się możność rozróżniania kolorów, 
najczęściej daltonista nie umie odróżnić 
poloru czerwonego od zielonego, a wi- 
*ll(e od liści różnią się dlań jedynie 
*82tałfcem, lecz Mie barwą.

Tak też dla PPS. zielona miedzy- 
n*rodówka nio zdaje się różnić zbytnio 
C(i międzynarodówki czerwonej; pepe- 
*ł)wski „Robotnik“ woiąż wiwatuje w 
*'vJm nagłówku na rzeoz „rządu robo- 
lQi«zo - włościańskiego", i wiwatować 
prawdopodobnie nie przestanie nawet 
^Wczaa, gdy w najbliższym Sejmie p. 
■Witos z księdzem Lutosławskim współ­
grał siłami rozwiną sztandar z obiecu- 

napisem: „Niech żyjo rządobszar- 
“iozo-włościjański!“
. Jeszcze i wówczas poseł Perl, re- 
<wktor „Robotnika“,—jako urodzony kr<S- 
wowldz, przeczyta ‘aie „ob.szaruiozo“, 
*9«z „robotniczo“, — i wszystko będzie 
j^brze; socjaliści z uporem wrujaków ¡ 
Wią hodowali modne hasełka,—modne* 
"u przeszczepione ze wschodu w okre- 

„wiosny ludów“, — no i będą po­
wstrzymywali się od głosowania w wpra­
wach różnych nowych Dojlid,-—a posło­
we pepesowsoy Chudy i Smulikowski 

biorą — jeśli to~ możliwo — jeszcze 
putniejszy wyraz oblicza, widząc, jak
0 kmiotkl dla zasady odrzucać będą 

®a,¡logiczniejsze argumenty robotników.
, Współdziałanie politvezuo robotni- 

z ohłopaml wydawało wprawdzie 
fl<ikne owoce w dalekiej Australji, — 

tamtejsze stosunki różnią się od na- 
,¿}ch w tym samym mniej więcej sto­
rn«, w jakim przeciętny australjski far- 
|“®r różni się o« posła Mizery lub in- 
J'-'b personatów tegoż samego pokroju.

lityczny i umysłowy puziorn nasze- 
P  chłopa jest jeszcze—niestety — bliż- 

y poziomu moskiewskiego mużyka, niż 
.^walijskiego farinera,—więc teżispra-

* stałego przymierza robotników z 
'topami na terenie politycznym przed-

się winna oczom nièuprzedzonvm 
kątem doświadczenia raczej rosyj- 

J f r .  a więo na dłuższy czas jeszcze 
być uważaną za rzecz couaj mniej 

L^cjrzałą. Złożyć to hasło należy di) 
^Usa pamiątek politycznych PPS.
*■&*-.. . . -  -------- - . - .........................

*  Międzynarodowej Organizacji 
Pracy.

h|( M lnisterjum  p racy  i opieki sp efecz-
• k o m u n ik u je :

jL IV k o n fe ren c ja  o g ó ln a  m ięd zy n a ro - 
W o rgan izacji p racy  ro zp o czn ie  się 

^ n e w ie ,  dn . 18 p e í iz ie rn ik a  rb. 
P o rząd ek  o b ra d  je s t n as tęp u jący : 

m  . ))  R ew izja częśc i XIII t r a k ta tu  w er- 
'k ł  * o d p o w ied n ich  Części innych  

pokoju: a) w p rzed m io c ie
* sk ład u  ra d y  ad m in is tracy jn e j; b)
►*, „*«dmiocia zmian częstości konie-

ogólnych.
^‘v*r P  D o sta rczen ie  m ięd zy n aro d o w em u
* O  ? ra c y w iadom ości s ta ty s ty czn y c h  
^H li ' do tyczących : em igracji, im i-

'¿ '« p a t r ja c j i  i p rzew o ru  em ig ran tów , 
p ierw szy  porrądU u o b ra d  

dzony  je s t ce lem  p o w ięk s ien ia  
r*dy ad m in is tracy jn e j (z am ias t 

p ^ o w a n a  je s t  liczba 32 cz łon - 
j uw zględnienia w niej re p re re « -  

liczby państw , zw łaszcza 
"«ropejsk ich , o ra z  ro zw ażan ia , czv

Inną stronę zagadnienia stanowi 
pytanie—ozy istotnie obeone partje ohło- 

skie sprawnie odzwierciadlają ' polską 
lasę chłopską; oay może chłop polski 

jest w masie swej lepszy 1 wyżej war- 
tośoiow^, niż go przedstawiają jdgo ofi­
cjalni reprezentanol?

Donledawna jeszcze się zdawało, 
że wpływy wśród mas chłopskich po­
dzielą między sobą piastowoy 1 wyzwo­
leńcy w ten sposób, że Jedna z tyoh 
partyj obejmie chłopów zamożniejszyoh, 
druga — małorolnych, flyłoby to rzeczą 
naturalną i pożyteczną.

Tymczasem rozwój stosunków w 
innym potoczył-  się kierunku; w walce
o wpływy oba odłamy zapragnęły repre­
zentować w pierwszym rzędzie interesy 
zamożniejszego włościjaństwa. Stąd wy-

^ywa brak naturalnej podstawy podzia- 
wpływów, a wlęo walka o masy z za­

stosowaniem dość wynaturzonych środ­
ków tej walki, walka nie o zasady, ale
0 ludzi, walka aż nazbyt nieprzebiera- 
jąca w środkach. Do tego dociąć należy 
masę karjerowiczów, którzy pogarnęli 
się do stronnictw chłopskich w wido­
kach zysków osobistych: ci schlebiać 
jeno potrafią, hodować najgorsze instyn­
kty chłopskie,—wzamian bobrują po la­
sach państwowych i nabijają kieszenie.

Nic więc dziwnego, że Mizerowie 
są cyniczni i niesmaozni, że przerażają 
swą ciasnotą poglądów, że wstręt budzą 
brakiem wyrobienia obywatelskiego, sko­
ro przywódcy zapominają mówić im o 
ich obowiązkach, a .natomiast nie żałują 
kadzidła ni pochlebstw.

Być więc może, że obecne' partje 
chłopskie gorsze Są znacznie, niż sami 
chłopi, ale na to narazie rady niema. 
Kzoczy brać trzeba takiemi, jakiemi są.

A  rzeczy te jednak przedstawiają 
się w ten sposób, że chłopi i w obec­
nym Sejmie i w następnym—są i będą 
potęgą. Prawica raniej jeszcze od chło-

Jiów posiada zrozumienia potrzeby re- 
orm postępowych i ustroju demokraty­

cznego; z endecją nawet chwilowe so­
jusze w celu. osiągauia podobnych za­
mierzeń są niemożliwe.

Pozostąją chłopi. Ci chłopi, dziś —
1 długo jeszcze ciemni, uparci, wsteczni, 

.niewyrobieui politycznie, ni ̂ rozumiejący
ducha czasu, kierowani przez złych przy­
wódców. Wszystko to prawda, ale poza 
chłopami niema siły, z którą posłowie 
robotniczy na terenie Sejmu mogliby 
zawierać przelotne sojusze, drogą tar­
gów, drogą wzajemnych koncesyj, by to 
lub owo wydrzeć ze szpon jeszcze wsie- 
cznlcjszej i jeszcze bardziej zaciekłej 
endecji.

Dopóki więo proletarjat wiejski nie 
stanął całkowicie w naszych szoregach 
—co niezadługo stać się musi — dopóki 
partje chłopskie posiadają jeszcze siłę i 
reprezentują wieś—póty musimy zawie­
rać dorywrozo z niemi przelotue sojusze.

Jedyna za4 droga do demokratyza­
cji Polski—to ogarnięcie wsi, stanięcie 
mocną nogą wśró^ proletarjatu wiej­
skiego, a przez to wydarcie zamożnym 
gospodarzom wiejskim tego wpływu na 
bieg spraw, jaki zupełnie niesłusznie so­
bie przywłaszczyli, ^dzięki nieuświado- 
mieniu szerokich mas wiejskich.

St. Kret.

za m ia s t co ro czn e j k o rfe re n c ii  ogólnej 
n ie  w y sta rczy  k o n fe ren c ja  o g ó ln a  co  
dw e la ta  ze  w zględu  n a  za m ie rzo n ą  n a  
p rz y rz io ić  o g lęd n o ść  w w y stęp o w an iu  
m ięd zy n aro d o w ej o rg an izac ji p ra cy  z 
p ro jek ta m i konw encji i za lecen iam i.

P o zatem  IV k o n fe ren c ja  o g ó ln a  w 
rb . ro zw ażać  m a: sp raw o zd an ia  d y rek ­
to ra  m ięd zy n aro d o w eg o  B iu ra  p racy  z 
w iadom ościam i o p o s tę p ie  ra ty fik ac ji 
d o ty ch cz as  u ch w alo n y ch  konw encji w 
p o szczegó lnych  p ań stw a ch , k w estię  do* 
p u szcza ln o śc i w pro w ad zen ia  w p rzy­
szłych  p ro jek tach  konw encji k lauzul, 
d o ty czący ch  o d rę b n eg o  ich  s to so w an ia , 
sp raw o zd an ie  sp ec ja ln e  m ięd zy n a ro d o ­
w ego B iura p racy  w ap raw ie  k ryzysu  
b ez ro b o c ia  i p o d z ia łu  su ro w có w , o ra z  
w ybreć  m a n o w ą ra d ę  ad m in is tracy jn ą  
m ięd zy n tro ilo w eg o  B iu ra  p racy .

H obołn ioy p o p iera j­
c ie  p ism o  „ P ra ca 1*.

NiCzem więcej — tylko skandalem 
w o ł a  ącym o pomstę do nieba nazwać 
trzeba to, co się dzieje ’ obecnie po 
strajku w bankach łódzkioh.

J u t  w czora j poddaliśm y  n a leży te j 
o ce n ie  p o s tęp o w a n ie  „ try u m w lra tu  b a n ­
k iersk iego* w obec p racow ników  b a n ­
kow ych, c le  każdy  now y dzień  przynosi 
co raz  to  n o w e fak ty  i w ypadki p o g n ę­
b ian ia  p raco w n ik ó w  bankow ych  przez  
dy rekcje  banków .

O to  we w czorajszych  p ism ach  bar" 
iu azy jn y c h  u k azały  się  św ieże o g ło sze ­
n ia k ilku banków  o .p o trz e b ie  p ra c o ­
wników*. W iemy, co  to  znaczy: s ta ry ch  
p racow ników  w ydalono  za s tra jk  — a 
te ra z  z w raca ją  aię ob łu d n ie  d y rek cje  do  
o g ó łu : «Składajcie oferty! P o trzeb u jem y  
preęow ników l* A że ludzi b e s  pracy  
d u żo —w iec bank i liczą n s n ieu św iad o - 
m ien ie  pew nych  sfe r  p racow niczych!

T o  o w ydalan iu . A teraz k w estja  
W ynagrodzenia. W całym  sze reg u  ban­
ków—nie s to su ją  się  do zawartej umo­
wy. Zamiast 80 tys. d a ją  60 ., zamiast 
CO tys. dają 50.

Ignoru je się  przy tem  pracow nika, 
ile  tyH o m ożna!

W Łódzkim  B anku H andlow ym  — 
d y re k to r  n ie p o d aje  pracow nikom , k tó ­
rzy a rajkow ali, ręki. W y ró łn ia  ty lk o  
łam is tra jk ó w , p ro w a d ząc  w ten  sp o só b  
g rę podw ójną: aby  jed n o cześn ie  i p o d ­
wyższyć „ a u to ry te t*  ła m is tra jk a  i z igno­
ro w ać pub liczn ie  uczciw ego  p raco w n ik a , 
k tó ry  n ie  w y łam ał s ię  z po d  o rg a n i­
zacji.

C 4t n a  te  p o n iew ieran ie  godnością

p raco w n iczą  łó d zk ie  o rg a n iz ac je  p raco  
w nicze? D laczego  Z w iązek  Zaw odow y 
B ankow ców  nie zw rócił się o in t e r  
w encję  w te j sp raw ie  d o  w ładz, dlacze* 
80 nie o d w o ła ł się  do  ca łe j opinii p ra ­
cow niczej w Łodzi.

To, co  się  d z ie je  o b e c n ie  w b an ­
kach  łódzk ich , Jest zam ach em  n a  praw s 
ca łe j in te lig en c ji p racu jące j! Rozzu­
ch w alać  d y k ta tu ry  k ap ita łu  zb y tn io  nie 
m ożna!

N iech  c a ła  uczciw a po lsk a  Łódź 
ro b o tn ik ó w  i in te lig e n tó w  p racu jący ch  
u jm ie  się za  p o n iew ie ran ą  godności«  
p racow nika bankow ego, k tó ry  poraź 
p ierw szy  w y stąp ił do  w alki o  sw e prawa.

J . K. W.

Uwagi.
**

Na sk u tek  a r ty k u lik u  naszego , u- 
m >eszczonego w M  160 „P racy*  pod 
ty tu łem  „P ep eso w sk a  b u r iu a z ja  w Ma­
g istracie* , o trzy m aliśm y  lis t podpisany  
p rzez  a tu trz y d z ie s tu  ro b o tn ik ó w  od­
dzia łu  b ru k a rsk ieg o , w k tó rym  au to rzy  
p rzy zn ają  fak t zb ieran ia  sk ładek  od  ro­
b o tn ików  na zegar&k i pap iero śn icę  dla 
p. L atkow sk iego , o fia ro w an e  mu w dniu 
jego urodzin , z a p rzecza ją  zaś, jakoby 
to było  czyn ione pod  p resją , w ypow ia­
d a ją  przy tam  p rz ek o n an i;, że a r t?  «ulik 
by ł p isan y  p rzez  osobę^ k ie ru jącą  się 
demagogią.
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M usim y stw ie rd z ić , t e  m o d a  d ew a- 
nia p o d aru n k ó w  ,n a  urodziny* p rzez  
podw ładnych ro b o tn ik ó w  tw em u  zwierz* 
ehnlkow l, szczegó ln ie j w M ag istrac ie , 
gdzie p an u ie  bezw zględny  te ro r  p ep e- 
sow ski w zględem  ro b o tn ik ó w  Innych 
p rzek o n ań  politycznych , m usi być p rzez  
na« s tan o w cza  p o tęp io n a . Jeżeli ro b o t­
nicy z pow odu  pan u jąceg o  te ro ru  dla 
u trzym ani«  się przy  p rac?  zap isyw ali 
tię  do k lasow ego  zw iązku, jeżeli pod 
p resją  daw ali sk ład k a  n a  upom inek , to  
i podp isy  t e i  m ogli k łaść  na w spóm nią*

co  s ię  n a  p re zen ty  d la  "niego sk ład a li?  
W tak im  raz ie  b y łab y  sp ra w a  w p o ­
rząd k u .

W o s ta tn ic h  cz a sac h  nie je s t  to  
p ierw szy w ypadek , kiedy PPS-ow cy są  
In ic ja to ram i p rezen tó w  n ie ty lk o  dla
tech n ik ó w , 
dobn

oram i pr 
ków , a le i  d l.. . a

iy w ypadek  m iał m 
E lek trow ni Łódzkie

d y rek to ró w . Po- 
e jace  n ied aw n o  
. gdzie m en erzy  
1 uchw ałę  skła*

nym p ro te śc ie  po d  p re s ją . P ak tem  jest, 
e zg łaszali się  ro b o tn icy  o d d zia łu  b ru - 

karskiego 1 skarży li s ię , l e  zo sw oicb
•krorr.nych za ro b k ó w  m u szą  dawać ha- 
raćz na upom inki, w obec czeg o  o b o ­
w iązkiem  naszym . Jako pism a robotni*  
o*go  było  p o tęp ić  te n  czyn. r

C z y i p. Latkowski pobierający 
znaczni« w y łsz e  wynagrodzenie, aniżeli 
,efio robotnicy, w m yśl wzajemności 
wymiany »grzocznoicl* zaofiaruje ta* 
prazanty na uroditny wszystkim tym,

Íiarck na  p re- 
o lizu so stw o  i

PPS-ow scy p rż ifo rso w a  
d an ia  p o  kilka ty sięcy  
z e n t d la d y re k to ra . T o  
słu ża lczo ść , do  k tó rych  z rzad k a  ty lko 
u c iek a ją  s ię  n aw e t C hadecy , c o ra z  
częśc ie j je s t  fo rso w an ą  prze*  cz łonków  
P P 5 -u . N a le iy  ra z  w reszc ie  z tem i 
dzlklem i zw yczajam i ze rw ać . K lasa ro - 
h o tn icza  bez  w zględu  n a  sw o je  p rzek o ­
n an ia  p a r ty jn e  pow in n a  za reag o w ać  
przeciw ko  tym  ob jaw om  llzusoatw a, 
przy  pom ocy  k tó ry ch  ró tn e  jed n o stk i, 
w y s tęp u jąc  jc  fn c ja ty w ą , b iją cą  po  k ie­
szen iach  ciężko  p racu jący ch  ro b o tn ik ó w , 
s ta ra ją  się w te n  sp o só b  pozyskać 
w zględy sw ych w ładców  i kierowników*

81 głoeów. W o b s o  ta k ie g o  w y n ik u  gło­
so w an ia ,  Z w ią z e k  p o z o s ta je  n a d a l  b e z ­
p a r ty jn y m ,  a . t o w a r z y s z e “ p o  g ł o s o w a ­
n iu  o św ia d c z y l i ,  zp Z w ią z k u  w y s t ę p u ją  
ozego im z e b ra n i  n ie ra z  Jui p ro p o n d w a ll .

T a k  s ię  ek o ń o z y ła  b a ta l j a  p r o w a ­
d z o n a  od d łu ż sz e g o  c* asu  p rzez  n ep e -  
sowców z d u ż y m  n f tk ład em  en e rg j i  i 
p r z y  p o m o c y  s z y k a n  i t e r o r u  ze s t r o n y  
„ c z e rw o n y c h “ ojców  m ia s ta .

Zebranie Związku Urzędników Miejskich.
(Nowa porażka P. P. Sow ców . —  Zw ycięstw o adrowej myśli).

O negdąj w ieczorem  w sali pośle* 
Izeń R ady M iejskiej, odby ło  się w d ru ­
gim te rm in ie  n adzw yczajne ogólne ze­
branie c z ło n k ó w  Z w ią z k u  pracow ników  
m ie jsk ich  w Łodzi. Z eb ran ie  p o w y isze  
¿osta ło  z w o łan e  oa żąd an ie  140 zgórą  
rzekom o członków  Z w .n iezadow olonych  
. działa lnośc i za rząd u  Z w iązku  w y b ra ­
nego o lb rzy m ią  w iększością  głosów  na 

' irczn em  ogóinem  zobran iu  Z w iązk u .
Z nane są  j u i  pow szechnie w Łodzi 

podstępne m ach inacjo  „klasnw oów “ z 
pepeeow skiego zw iązku  praoow ników  
i iiejekich, k tó ry  zoBtnł zo rgan izow any  
,<r/.ez pp. P o tk a ń sk ich  i B azy lińsk lch  
ia żądan ie  czerw o n y ch  ojców m iasta .

To ro zb ic iu  K om isji M iędzyzw iąz­
kowej, s łu g u si „ robo tn iczego“ M łg la tra -  
■ u, w zięli eię do rozb ic ia  bozparty jnego  
lw ią tk u  U rzędników  M iejskich i w 
t.yoi zan&dy: ce l u św ięca  środk i; m eto- 
ta u i  zaczerp n łę tem l s  k rw aw ego pań- 
-iw a Leninów i T ro ck ich , s ta ra li  s ię  
a w ła d n ą ć  lokalem  i m ają tk iem  zw iązku, 

^ d y i ty lk o  oto Im w te j w aloe chodziło .
I pom im o n ęk an ia  o g ó liK p raco w n i­

ków, ró in em i celow o obm yślonem i re> 
i uncjam i i różnego rodzaju  rep re s jam i 

ogół zdrow o m y ślący ch  pracow ników  
me d a ł s ię  » teroryzow aó i w y trw a ł na 
wdj p laców ce a i do k o ó c i.

Na zeb ran iu  re fe ra t o zm ian ie  s ta -  
u tu  i p rzy e tąp fen h i do Kom isji Okrę*

gowej K lasow yoh Zw iązków  Zaw odow ych 
w ygłosił nowo up iecze ny „K laaow iec" ob. 
W isław ak i. W  m dłym  i p rzew lek ły m  
referao le , gdzie  w pocie czoła auuł u- 
bóstw o ew yoh m arzeń  o fan ta sty czn y m  
.r a jc u "  K lasow ych Zw iązków  Z aw odo­
w ych a i  w y czerp an y  na w y iy u ie  swej 
w zn iosłe j ideo log ii —  Bkończył sw e w y- 
w ypociny  bez w iększego  w rażen ia  w 
dród zeb ran y ch . Po nim  w ystępow ali 

i , i n n i  apo8tołow lo »czerw onego tero ruo  
k tó rz y  w w iecow ych prżem ów ienlach  
w y sila li s ię  n a p ró in o , ab y  p rzekonać 
n ab ran y ch  o .k o n i eoznośol* pó jścia  pod 
kom endę czerw onych  d y k ta to ró w  ob. 
M ag istra tu . \

Ze s tro n y  Z a rząd u  Z w iązku  p rz e ­
m aw iał ob. B arczew sk i, k tó ry  bez o s ło ­
n e k  d em askow ał p o d s tęp n ą  d z ia ła ln o ść  
„ d z ia ła c z y “ k lasow ych .

Po w y czerp an iu  l is ty  mówców p rz y ­
stąp io n o  ao  g łosow ania złożonych rezo* 
luoyj. W niosek  Z arząd u  proponow ał 
ta jne- g lo so w an ie , n a to m ias t k lasow cy  
ią d a l i  jaw nego  głosow ania. Jed n a k  
w iększość  z e b ra n y c h  o p arła  się  tem u

nowy sRonfal magistracki-
(O pasiainię gęsi).

J a k  J u i  donosiliśm y w sp raw o zd a­
niu z posiedzenia R ady M iejskiej, M agi­
s t r a t  w y s tąp ił do R ady  z w nioskiem  o 
w ydz ie rżaw ien ie  n ie jak iem u  p. Szym sze 
B echerow i g ru n tu  m iejskiego,, pow ierz­
chni 72,000 iokoł na u rząd zen ie  p asia rn i 
gęsi. D zierżaw a m iała  byó oddana  Be­
cherow i bez spiBania k o n tra k tu  (!!!) na 
p rzec iąg  6 lat.

W obeo opozycji k ilk u  radnych , 
k tó rzy  dow odzili, i i  o ddan ie  m onopolu 
na  p as ia rn ie  gęsi jed n e j osobie bez ro z ­
p isan ia  poprzednio  k o n k u rsu  godzi w 
in te re sy  m ias ta  1 je s t  is tn y m  sk a n d a ­
lem , sp raw a  ta  w yw oła ła  k o n s te rn a c je  
na  rząd zącej lew ioy Rady. P o sied zen ie  
/o s ta ło  zerw ane.

O becnie sp raw a  ta  o m aw iana m a 
byó na w torkow em  posiedzen iu  R ady 
M iejskiej i pew na g ru p a  rad n y ch  nosi 
s ię  z zam iarem  w niesien ia  p ro te s tu  do 
w ojew ództw a, o ile  by w niosek M agi­
s tra tu  zo s ta ł pr#e* rad ę  m ie jsk ą  p rz y ­
ję ty . f  bip.

Uwolnienie komunistki.
(Sąd Apelacyjny w W arszawie 

uwolnił W archiwkierównęl) 
Sw ego czasu  8 ąd  O kręgow y ro a -

O d b u d o w a  K r e s ó w
. W s c h o d n i c h -  i
W Warszawie odbyło się pod prz** -J 

wodnlctwem N.ld/,wyey;'i'r\!' <■-> !v’:nisnr:s 
do Spraw jRrp • t tj i • i p. W ł Ora skieS® 
nosledzeni* zwołano w sprawio odbudo­
wy Kresów.

Udział w  p o s i e d z e n iu  w zię l i  p rzed- 
stawlclele o d n o ś n y o h  m in i s t e r jó w ^  or:ii 
delegaci w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c y j  SP!)* 
łecznyoh i komitetów, n i o s ą c y c h  pornoô  
repatrjantom, jak r ó w n i e ż  Starostwie 
najbardziej zniszczonych p o w ia t ó w  ' ie' 
» o w y ch .

Debaty uad szeregiem zagadnij 
postawionych przez Nadzwyczajnego K°; 
mlsarza, zakończone zostały rezolucjami. 
mającemi‘na celu rozwiązanie na.jżynut' 
niej szych spraw, zmierzających ku !'e' 
Ktytucji życia kresów i skierowani® 
udzielanej pomocyj ropatrjautom na dro* 
gę ,  któraby już w najbliższej przysfciOy 
ścl mogła ludności] kresowej i^epatrj*^ 
tów zapewnić możność egzystencji w w*' 
runkach, zabezpieczających ją od kk™ 
jakich dotąd doświadczyła.

Zjazd uznał potrzebę opodatkotf»' 
nia ogółu niezniszczonej wojną ludn»"8' 
n a  rzecz odbudowy ofiar wojny, 
w idz i  potrzeby zaprowadzenia w iększ-^  
u d z ia łu  sp o łe c z e ń s tw a  fprzy planowa»1“ 
i p rz e p ro w a d z a n iu  o d b u d o w y  środka«1 
rz ą d o w e m i. *

R ada  Ministrów na ostatniem 
posiedzeniu postanowiła- skasować N*1' 
zwyczajny Komisarjat do Spraw "e' 
patrjacii i Odbudowy Kresów. ,

W miejcie Łodzi istnieje już 
marca r. b. Komitet Pomocy Repatrjłn' 
tom i Odbudowy Kresów Wschodnimi*;

w a la ją c y  6praw ę 4 s tu d en tek , o sk a rio -  
nycli o w ich rzen ia  k o m u n is ty czn e , s k a ­
za ł je d n ą  a © skarżonych  o. W arohiw -
kierów nę na 4 ła ta  ciężk iego  w ięzienia 
t  pozbaw ianiem  sp raw , pozostałe  zaś 
8 uniew innił. S p raw ę tę  rozw ażał o b ec ­
nie Sąd A pelacyjny  w W arszaw ie. Po 
przem ów ieniu  obrońców  N ow odw orskie­
go i Ja s iń sk ieg o , S ąd  A p e lacy jn y  w y­
rok  Sądu  O kręgow ego uchyli*  1 W ar- 
ch lw k lerów nę od winy i k a ry  zw olnił.

który objął akcję ratunkową w’Powi^:lC
s k ¡ m  r ,  v r
patrie ■

z  Łodzi ks. Tomasza Lipeckiêgo.

Grodzieńskim. "Do Komisji Głównej I,';’ 
m ocy Itepatrjantom 1 do Rady pow oli,!!«

i p rzy  g łosow aniu  u trz y m a ł s ią  w n io sek  
Z arząd u  g łosow ania  tajnego.

W g łosow aniu  rezo lu c ja  «Klagów -
co w “ za po łączen iem  s ię  z p ep eso w sk im  
Zw. P racow ników  M lejskioh o trzy m an o  
a i  78 głosów  (a  r¿eko tno  140 żądało  
po łączen ia) p rzeo iw  w nioskow i złożono

U n a s  Jast taniol
o  ( t a  d o w o d iH  c & m  w ie l k i *  
t a k u p r  w  n a s ty o h  u i» g M > n * c h  

P Í l t »  « « s ic ie  28,000 S&,000 
O a r o l tu r y  t M r y o .  26,000 88,000 
{¿ p o d a ł«  7.S00 0,600 

S u k n ie  le g n ie  4 .6 00  8 .600 ¡1,500 
S a m e e b e l i R o m e r ,  L & i i  P lo t r U w c k a  100 

Plljs . 160

S p r a w y  ro b o tn ic ze .
W  » p r a w i e  ż ą d a ń  y s z a W r  

f t i k ó w .

R a d a  n a d z o rc z a  gazo w n i  r o z p » ^ 1' 
J a c  o s ta tn ie  i ą d a n i a  p raco w n ik ó w  b*' 
zow ni m ie jsk ic h  z a a k c e p to w a ła  je z 
z m ia n ą :  P ra c o w n io y  i ą d a l i  p o d w y ^ 4 
16 p ro c  od d n ia  1 c z e rw c a ,  z a ś  R»!i® 
G azow ni p r z y z n a ła  10 p roc .  p o d w y ^ ’ 
l i c z ą c  o d  d m a  1 l ip c a  r. b. P r o p o * / '  
t e  R a d y  N adzorozeJ z e b ra n ie  pracowni' 
ków  G azow ni p o s ta n o w iło  p rzy jąć .  1,1"
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O o zw a rta j nad panem .
O  czw artej nad ranem  dwa niera- 

cbome cienie kryły s ią  posa dttewiai w
..oblilu willi nad wodą.

Z m iejsca, w którem  się znajdow ały 
'¡lotna było widzieć cały szm at rzeki, gru- 
•• ę brzóz, m ur ogrodowy i kiosk n aa  rsc- 
>a, pasty  obecnie.

—  Mufce nia wysnaezyli sobie na 
spotkania — szepnął Jak ó b  do u- 

;ba Fanny.
Ale żona położyła mu rękę oa u* 

łtseb... 1 czekali znowu cierpliw ie, bo 
chcieli widzieć... widzieć...

Wpół do piątej a»*
Nagle m iła  furtka w auttrzt otw iera 

dę cicho, prawie bez szelestu I akazaje
dę b>.ła postać.

To M arta.
To ona w tej samei białej aukoi, ja ­

tą miała na sobie po południu. Na ra ­
n iona zarzuciła szal...

Id z i; Jak we śnie krokiem powolnym
niarowym —  n iby  lunatyczka..,

W yciąga p rz td  s ieb ie  ram ions, r o i  
'.ląda się wokoło i zaczyna z cicha, lecz
namiętnie nawoływać:

— Andrzeja!... Andrzeja!...
— Widzisz taras, łe oaa śni 

jcze Jakób.
P

¿ze

snny ścisnęła mocno męaa są rękę>

— Cicho bądź!... Csy¿ nia słyszysz 
brzęku łańcuchów?...

— Tak,., tak... ala to dlwięcay łań* 
Cuch, którym przymocowana jest do brae- 
gu łódka. i

— CzekąjL.
— Alei Marta. mole wpaść do wo­

dy!
— A gdyby nawet, to i cóż? — ie- 

plikuje sucho głos Panay.
Ale Marta nie wpadłś do wody. Siła 

oaa wzdloi wybrzeża i wyciągając przed 
•iebie ramiona, powtarzała błagalnie:

— Andrzejul... Andraejal...
Do rzeki nie wpadła.
Przez chwilę trwała bez rnchn — 

jakby w nadziemskiej akatazie, zdawała 
się mówić do kogoś, dawać mu znaki, 
potem zaś z opuszczoną głową, a zała- 
manemi rękami powróciła do furtki, pła­
czą».

Aieby nie stracić z oczu żadnego ; 
jej poruszenia, Jakób i Fanny wysunęli i 
się nieco *e swej kxyjéwki. I

Prsekonani teraz sreszią, ie  maja 
przed sobą lunatyczkę« nie zachowywali 
żadnych śtodków ostrotności. .

Fanny rtekła derJakóbai
— Widziałeś jąf słyssałei?^. Jntro 

będzie nam opowiadała, la widziała du­
cha i że on mówił do niej... t

— Co zaś najgorsze — odparł Ja­
kób — to ten fakt, ia będsie podsuwała * 
duchowi rosmaite niedorzeczna odpowie- ! 
dzi... i

Wypowiedsiawsay te słowa cicho, a'
Ï rzeraieniem zobaczył, le  biała postać 

larty zatrzymuje się i posłyszał jej sło­
dki łagodny głosi

— Nie, nie... dzisiaj dach nic mi 
aie powiedział!-, oa nie przyszedł tel no­
cy!... a jednak wołsłata go!,,» i prosiłam,,.\ 
powiedziałam a a  wszystko, ae msm aál

sercu, a on nie przyszedł^. Widocznie 
ale mógł dzisiaj przyjść...

Końcem palca otarła 4zę a powieki, 
poczem spokojnie ciągnęła dalej:

— Co zaś was się tycz/, moi dro­
dzy przyjaciele, to spodziewałam się was.. 
Wiedaiałam dobrze, ie  przyjdaiecie... Do­
myśliłam się odrszu, kiedy pani de la 
Bossiere zapytała mnie: „O której godzi­
nie przychodzi duch?* Chcieliście przeko­
nać się, czy ja nie śnię... naturalnie... 
Tyiko szkoda, le Andrzej nie przyszedł 
dzisiaj.,. Moglibyście I wy s nim poro­
zmawiać...

Wypowiedziawszy ta słowa ąapełuie 
naturalnym tonem, uścisnęła swym przy* 
jaciołom aerdeczaie ręce i wróciła do wil­
li, zamykając starannie drzwi za aobą.

— To, co najbardziej jest godnego 
uva i w tej całe) historyi... — rzekła 
Faooy do męia, kiedy zostali jui sami.

— To z pewnością, ie my aię tutaj 
znajdujemy — odparł Jakób. — Chodźmy 
stąd...

— Ona jest kompletnie przy zdro­
wych zmysłach!... Rozumuje logicznieL. i 
ona tak samo jak i my nie widziała dzi­
siaj ducha...

— Chodźmy stąd!...
Nagłe zadrżeli oboje, bo w cissy 

nocnej posłysaełi brzęk łańcuchów. Na­
tychmiast akryli |ią znowu za drzewami i 
wytężywszy wzrok, chciwie patrzyli.

Dostrzegli Jakąś pochyloną postąć, 
która llifgała się po bladej powierzchni 
wód, znikała chwilami .w cieniu brzóz, 
pobtsąkiwała|łańcuchaml i ukazywała aię 
snowu, wykonując dziwaczne ruchy.

— Ale* to Prosper żebraki — zdu­
miał się Jakób.

— Głuchoniemy — nekła Fanny — 
patrz, on chwyta rybyi.M

— Założyłabym się, ie  tu jago '*' 
duje Merta — dodałe.

—• Głuchoniemi nie mówią P*je 
ciet! . ,

— A czy jesteś pewny, le on \e 
rzeczywiście głuchoniemy?

Jakób na to pytanie, którego c<. 
ważność zrozumiał, nie odpowiedział JJ''' 

Małżonkowie mllcaąc wracali do d® 
mu. Po cói mieli mówić, i tak roznm>i 
aię ai nadto dobrze. Myśl Ich zajęta &/' 
nędzarzem, uchodżącym za głuchonietf*», ' 
i idyotę. Prosper, mieszkaniec jaskini 
lesie, zajmował ich w tej cbw.li d*»** 
więcej, nii pani Saint-Firmin.

ROZDZIAŁ XVIII. 
N l a b e i p i a o i e A s t w o  zfo liź*

■ ■ * « -  , i  
Następnego dnia Jakób poso9 ,̂ 

przes cały dzień w zamku, niezdolny 
ładnej pracy. Ciągle wirowały d» i * 
zgu słowa duchai .on ukrył mojego 
pa w kufm“... . #

To zdanie nie pozwoliło ma *p*c 
nocy, prześladowało go w ciągn dnie- 

Albo Marta działała, widziała t § f. 
ssała w śnie lunatycznym, a w takim .f 
aie luaatyzm tea stawał się dziwnie % 
bezpiecznym, lab tez była Informo* ^ 
neczywiście przez jakiegoś żywego c,j(, 
wieka... Zatem być mole katastrof« 
ska.. v

Co zaś do Fanny, to p r ^ w *  
oaa na pomoc całą swoją intelłg* 
przedsiębiorczość i energię, aby uPr*V|i 
niebezpieczeństwo, odgadnąć je 
gnać.

(D. c. n.) ♦
• h
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D zii _______
Jutro Prospera
W sch ó d  sio ii ca, 4 m. 38
Z a c h ó i  .  8 m. 29

Wschód księżyca 8 m. 03
Zachód * 18 m. 27

— Ujawnienie faktur i c«n. D ziennik 
Ustaw o g łasza  ro ip o rz ą d z e n ie  o prze- 
t eraniu m in istrow i sp raw  w ew nętrznych

do w y d a w a n a  zarządacri o  obo- 
w ^2ku posiadania przez  w łaScicleli 
przedsiębiorstw handlowych faktur, u- 

ce rn ian ia  cen  na  a r ty k u ły  pierwszo} 
P^frięby, o ra z  p rz ed s taw ian ia  cenn ików  
*•&'Ijom  ad m in is tracy jn y m .
, Na m o c y  teg o  ro zp o rząd zen i«  p rz e ­
c z u lę  s ię  m lntBtrowi sp raw  w ew n ę trz ­
nych p raw o do w ydaw ania za rzą d zań  w 
d r e s i e :  i )  o bow iązku  p o s iad an ia  1 
P o d s ta w ia n ia  p rze*  w łaśc ic ie li p rz e d ' 
• ‘̂ ^ iorstw  hand low ych , n a  żąd an ie  u - 
ptn śn ionych  w iedz, o ry g in a ln y ch  fa k tu r 
*a upu a ity k u łó w  p ierw szej p o trzeby ; 
y  przym usu uw id aczn ian ia  cen  n a  a r ty -  
•fwy p ierw szej p o trzeb y  w p rzed się ­
biorstw ach sp rzed aży , w zględnie spo- 
?c>8; 3) o b o w iązk u  p rzed s taw ian ia  c e n ­

ni' ów w ładzom  ad m ln ls tracy  nym  I In- 
• ‘«ncjl, e w en tu a ln ie  okręgow ym  u rzęd o m  
*alt.ł z lichw ą.

— Objęcie poczt na 8ląsku. M lnistc- 
m m  poczt 1 te legrafów  zaw iadom iło  0- 
fó ln lk lem  podw ładne urzędy, ł e  z dn iem  
*6 ozerw ca r. b. ea ła  ad m in is trac ja  po- 
W tow o-te legrąflczną i te lo fon lczna  na 
obszarze p rzyznanego  nam  Ś ląska, p rze­
r o d z i  pod z a f tą d  m in is te rju m  poczt i 
« leg ra fów . Jed n o cześn ie  zap row adza siąwiegrafi

y ruch telefoniczny między Kato­
ni » Warsząwą. Opłaty należy obli- 

®2a<5 według łasaa, ustanowionych w 
flzlennlku urzędowym M  2» z dn. 6 czer­
wca g eo str. 602. Rozporządzenie to 
^ohodzl natychmiast w życie.

— Podziękowanie Czerwonego Krzyża, 
• rz ą d  O ddz ia łu  Ł ódzk iego  P ol. C zerw , 
rzy la  sk ład a  se rd ecz n e  podzięk o w an ie  
«dnoefconym Z ak ładom  P rzem ysłow ym  

t  S o h elb lera  i L. G ro h m an a  za h o |n ą
ofiarę w sum ie dw ucb m lljpn. m k. s io to -  

n a  rzecz  T-wa z rac ji zam knięcia  
^ •ehunkdw  za ro k  1931.

Z arząd  C zerw . K rzy ia  m a n ad z ie ję ,
* obyw ate lsk i te n  czyn b ęd z ie  przy 
‘ładem  d la  innych  firm  przem ysłow ych  

handlow ych.
— Wielka zabawa na Kresy Wachodnie- 

W niedzielę, 26 czerwca odbędzie się 
Wielka Zabawa w llelenowie. Program 
zabawy nader urozmaicony. To, czego 
hie bywało jeszcze w tym roku: Kon­
kurs piękności z nagrodami, najpiękniej­

sza z Łodzianek ma szanse do w y g r a n i a
dwóch miljonów marek i piękny bukiet 
ofiarowany przez p. Stlllerównę ulica 
Piotrkowska 4. Prócz tego ioferja fau­
lowa — tańce i td.

Zainteresowanie zabawą duże, do­
chód bowiem przeznaczony ua rzecz od­
budowy Kresów. Piękne łodzianki i ło­
dzianie! wszyscy wybierajcie się na za­
bawę.

— Zabawy. Dzielnica Zielona NPR. 
w sali przy ul. Al. Kościuszki 21, urzą­
dza w sobotę wieczorem zabawę dla 
członków i wprowadzonych gości.

Prosi aię o liczne przybycie człon­
ków. Początek o godz. 8 wiecz.

— Chór Rob. „Pobudka“ w niedzielę
26 b. m. po poi. udządza zabawę ogro­
dową w parku „Władysławów“ ‘w Hele- 
nówku (ostatni przystanek przy Remizie 
Tram w. Zgiersk.). Wielo atrakcyj 1 nie­
spodzianek. Wstęp 400 mk. Początek o 
godz. 3 po poł. Bufet na miejscu.

— Pomoc dis wdów I sierot po poleg" 
łych policjantach. Celem przyjścia z po­
mocą wdpwoni i sierotom po poległych 
i zmarłych funkojonarjuszach policji 
państwowej województwa łódzkiego, 
urządzoną zostanie w niedzielę w parku 
,JuiJanów“ wielka zabawa ludowa z 
niezwykle urozmaiconym programem.

— 0  skrzynkę pocztową. Mieszkańcy 
ul. Nawrot skarżą się, że ra  całej d łu ­
gości tej u licy  n iem a sk rz y n k i pocz to ­
wej do listów .

Skarga to słuszna 1 Zarząd poczty 
łódzkiej winien Ją wziąć pod uwagę i 
ulicę Nawrot w skrzynkę do listów co- 
rychlej zaopatrzyć.

— Półroczne zebrania „Orlęcia“. Zw. 
Polskiej Młodzieży „Orlę“ Kolo III w 
niedzielę o godzinie 3 ej po południu 
zwołuje walne półroozne rebranie w 
Klubie N. P. R. przy ulicy Franoiszkań* 
pkiej Na r>8. Sprawy ważne,

— Studsnci aa praktyce w Rzeźni 
Miejskiej. Towarzystwo Bratniej Pomocy 
studentów woterynarji uniwersytetu war­
szawskiego zwróciło eię do Ministerstwa 
Rolnictwa i dóbr państwowyoh 7, prośbą
o zapewnienie wspomnianym studentom 
odbywania praktyki zawodowej w czasie 
foryj wakacyjnych na koszt skarbu pań­
stwa.

Ministerstwo uwzględniając prośbę 
o w o ła ł o  studentów do akcji zwalczania 
sięgosuszu i innych chorób zaraźliwych 

zwierzęcych. —
Ponieważ nie wszyscy studenci 

znaleźli w ten sposób zajęcie, minister­
stwo zwróciło filę do magistratu ra. Ło­
dzi z prośbą, aby umożliwił studentom 
odbycie praktyki w rzeźniach w chara­
kterze kontraktowych fachowych pomo­
cników w rzeźniach i na targowiskach.

Prośba ta prawdopodobnie uwzglę­
dnioną zostanie.] (bip)

— Nowy podatek miejski od broni pal­
nej. Magistrat wyBtąpił do rady miej­

l'k

s k i e j  z w n i o s k i e m  o z a t w i e r d z e n i e  s t a ­
t u t u  w  p r z e d m i o c i e  300 p ro c .  p o d a t k u  
o d  b r o n i  p a l n e j ,  p o lo w e j ,  o r a z  k a f l  p o lo ­
w a n i a  n a  r z e c z  k a s y  m i e j s k i e j ,  (b ip )

— Specjalne przedstawienie dla dzieci.
W n i e d z i e l ę  d n . , 2 5  b. m .  o g o d z .  3 p . p. 
w  T e a t r z e  M i e j s k i m  d a n e  b ę d z i e  p r z e d ­
s t a w i e n i e  d l a  d z ie c i .  B i l e t y  n a b y w a ć  
m o ż n a  w  d z i e ń  p r z e d s t a w i e n i a ,  o d  g o d z .
11 do  3 - e j  w  k a s i e  T e a t r u  M ie j s k i e g o  
C e g i e l n i a n a  63.

D o c h ó d  z p r z e d s t a w i e n i a  p r z e z n a ­
c z o n y  n a  „ B i b l j o t c k ę  d z i e c i ę c ą “ .

Teatr. g az iiH a! sztuk i.
T ea tr Miejski, C eg ie ln ian a  63.

Dziś t. j. w sobotę dla Zrzeszeń 
rob. i inteligenck .dana będzie kom. Ritt- 
nera „Łato“ z p. Ireną Solską w roli
Marji.

W niedzielę „Romans“ sztuka Schel-
dona.

W poniedziałek „Romans“ dla Zrze­
szeń rob. 1 inteligenck.

Z żgda or ganfzadj ii P R
K ursy o rgan izacy jn o  U. P, R.

W dn. 20 b. m. t. j. w poniedziałek
o godz. 7 wieczorem w Klubie (Piotr­
kowska 91) odbędzie się drugi z kolei

• wykład. Wszyscy koledzy, którzy zapi­
sali się, na kursy obowiązani są stawić 
się.

Z powodu mającego nastąpić w 
krótkim czasie wyjazdu na dłnzszy czas 
jednego z prelegentów, następny wykład 
odbędzie się wyjątkowo we wtorek dn.
27 b. m. o godz. 7 wieczorem, też w 
Klubie (Piotrkowska 91).

W  następnych tygodniach wykłady 
stale odbywać się będą raz w tygodniu, 
stało w poniedziałki o godz. 7 wiecz.

B a c z n o ść  D zielnica C ó r n s r ,
*łł sobotą dD. 24 b. m. o godz. 7 w., 

w lokalu własnym przy ul. Kątnej Nś 2 
odbędzie się posiedzenie Zarządu N. P. 
R. Dzielnicy Górnej wraz z dziesiętni­
kami. Sprawy ważne, obecność wszyst­
kich członków Zarządu jak 1 dziesiętni­
ków konieczna.

W yoieczka Dz. Górnej 
do W arszaw y.

Dzielnica Górna zawiadamia, chcą­
cych wziąć udział w wycieczce do 
Warszawy i zapisanyoh Już na liście zwo­
lenników, by zechcieli, począwszy z dn.
24 b. m. na poczet swych kosztów po­
dróży składać swe oszczędności ratami 
w każdą sobotę tygodnia o godz. 7 w. 
w Klubię N . P. R. przy ul. Kątnej 2.

K onferencja ogófns-m iejsSsa  
K P R

W n i e d z i e l ę ,  d n .  2 lipoa o g o d z .
9 i p ó ł  r a n o  w  s a l i  Związków Z a w o d o ­
wy on (G łó w n a  81)., o d b ę d z ie  s i ę  o g ó ln o -  
miejska Konfefencja Narodowel P a r t j i  
R o b o t n i c z e j .  W s t ę p  na- konferencje p r z y ­
s ł u g u j e  w s z y s t k i m  c z ł o n k o m  NpR. ( n a ­
w e t  z a m i e j s c o w y m )  j e d y n i e  z a  o k a z a ­
n i e m  l e g i t y m a c j i  p a r t y j n e j  ( J a s n o  n i e ­
b ie sk ie j ')  z o p ł a c o n e m l  s k ł a d k a m i .  C z ło n ­
k o w ie ,  k t ó r z y  z a g u b i l i  l e g i t y m a c j e  o b o ­
w i ą z a n i  s ą  w y k a z a ć  s ię  z a ś w i a d c z e n i e m  
o d p o w i e d n i e g o  Z a r z ą d u  D z ie ln io o w e g o .  
Ż a d n e  r e k l a m a c j e  u w z g l ę d n i a n e  n ie  
b ę d ą .

D zieln ica  W cdns.
D z iś ,  w  s o b o t ę  24, o go ilz .  7 w ie c z .

w klubie N PR . odbędzie się zebranie Za­
rządu Dzielnicy Wodnej wraz z dziesięt­
nikami i delegatami kół fabrycznych.
Z ebranie d z iesię tn ik ó w  i d e­
leg a tó w  fa b ry czn y ch  Dziel» 

n*cy B a łu ck iej.
W sobotę, Ł j. 24- g<? czerwca b. r.

o godzinia 7 w ieczór odbędzie się zebra­
nie wszystkich dziesiętników i delega­
tów kół fabrycznych w Klubie Dzielnicy 
Bałuckiej N. P. R. p rz y  ul. Franciszkań­
skiej Nś 58. Sprawy ważne.

Krwawy dramat w Koluszkach.
(Usiłowane zabójstwo i samobójstwo).

Onegdaj w Koluszkach rozegrał si<; 
dramat na tle miłosnem.

Zamieszkały tu kancelista kolojowy 
Józef Lucek utrzymywał bliższe stosunk i 
z niejaką Marją Wierzbicką. Między ko­
chankami jednak ciągle wynikały spory 
i sprzeczki. W dniu onegdajszym, gdy 
Lucek wychodził z kooperatywy spotkał 
Wierzbicką. Podczas rozmowy wynikła 
między nimi znów sprzeczka, w czasie 
której Lucek dobył rewolweru i wystrza­
łem w serce kochanki usiłował pozbawić 
ją  życia. Kiedy W. padła na ziemie, 
Lucek strzelił do siebie w usta, padając 
trupem na miejscu.

Na alarm strzałów nadbiegła policja. 
Na miejscu wypadku zastano w stanie 
nieprzytomnym Wierzbicką i stygnące 
zwłoki Łucka. Rauna wysłano do szpi­
tala w Łodzi, celem dokonania operacyj 
wyjęcia kuli. (bip)

K om unikat.
P a m ię ta jc ie !
Dziś t. j. 24. VI o godz. 6 wieczo­

rem o d b ę d ą  się w sali p. Micielskiego, 
ul. Milsza 81, wiec T-wa „Rozwói“. Po­
lacy—Chrześcijanie zblerzoie się licznie.

2 0 ,0 0 0  osób podziwiało dotychczas 
genjainy obraz koiowy

Ulegając przemiłym prośbom: ustnym, telegraficznym , osobistym, telefonicznym, listownym , postanowiliśm y pozostawić „Indyjski Gro­
bowiec" jeszcze na afiszu: ale tym razem nieodwołalnie już na kilka dni. Pragniem y w  ten sposób dać możność obejrzenia tego

arcyfilmu tym, którzy go jeszcze nie w idzieli, a  zobaczyć pragną.

wmmMmmmm
Park Mt t  STASZICA | Orkiestra Fiiharntoniczna w  Łodzi
^ z ą d z a ć  b ę d z i e  w  s e z o n ie  l e t n i m  
y  k a ż d ą  s o b o t ę  o d  g. 8.80 6.80 p.p. Koncerty popołudniowe o r a z  w n ie d z i e l e  i ^ d n i  ś w i ą  

t e c z n e  o d  g o d z .  12— 2 po  poł,

.  n  a  •  ■  *  p o d  o g ld ą  k o m is j i  k u H u -. Poranki ludowe
I K onoert pop ołu d n iow y

„  o d b ę d z ie  a ię  w  » o b o ię  d. 24 b . m . o  .g o d z  p o  p o t.
Rod dyr. TEODOUA RYDERA. Solista M. I.BWAK 1 Konceim Utri O. 
w programie m. In: Crajkowski iii Część VI Syruibnjt, K:i)'ryB wfos 

Grleg-Stiiu. Pcer-GyDt Liszt-Polonez.

F.
k i.

I PoranelŁ ludowy
p o ś w i ę c o n y  m u z y c e  p o l s k i e j  p o d  d y r e k c j ą  T e o d o r a  R ydera. 

S o l i s t a  M. L e w a k  1 K o n c e r t m i s t r z  O. P .  
o d b ę d z ie  s ię  w n i e d z i e l ę  d n .  25 b. m .  o g o d z .  12 w poł.

B i le t y  w  c e n i«  M k . B00, d la  c i ł o n k 6 «  
Z w ią z k ó w  Z m r o d o w y th  I t k .  rW . — d ł a i o t -  
n ie r z y  i  u o s n ló w  M ir. 100 .— d o  n a b y o U  n  
k a s ie  P a r k u ,  w  a o b o t t  od 2 p o  p o ł.  I  w  

n ie d z ie lę  o d  8 ra n o .

O g r ó d  Z a ł o g o w y  u l i c a  P j r z o j  a z d  Na X

Ozisiaj i codziennie KOSICEISTY limu Stanisława Namysłowskiego, Orkiestry Narodewej.
arP cczą !ek  8  w ieczó r . W r a s ie  nieposjciły k on oert w  sa li.



Kino Spółdzielni

(Dolina S zw a jc a rsk a ) 
ul. S ie n k ie w ic za  Jfe 40.

D ziś i dni n astęp n ych .

R,p,od A. Capozzi i Marja Palma.
Muzyka pod kier. Z. Sandomierskiego.

Pocaątek przedstawień w soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednie o 5 p.p., ostatni seans o 9.15 wiecz, 
UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka 50 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świąt.

Kino

ul. Przejazd 84.

Od wtorku dn. 20 do niedzieli dnu 25 czerwca r. b,

Wyświetlone będzie wspaniale arcydzieło filmowe włoskiej wytwórni „ P e n o tt i“  w  Rzymie.

Pierwszy raz w Łodzi

LOLETTA Potężny dramat życiowy w  5 częśoiaoh, w wykonania pierwszorzędnych artysty 
Włoskich, prześliczne zdjąoia, bogata wystawa, wspaniała gra artystów, zajmuj1) 
widza od poozątku do koóoa obrazu. — — — — — — — — — v  
------------------------------- W roli*głównej R 0 5 A Y .  -

Oeny m iejso  n isk ie . Ceny m iojso n isk ie .
Początek w dnie powszednie o godz. 6 wlecz., w Boboty, niedzielę i święta o godz. » po poł.

Teatr Letni

SCALA
w ogrodzie.

C e g ie ln ia * « '«  16«

Z u p ełn is now y program .

D u e t  e k » c o n t r y o t n o - f * n  
n y  ñ a  S K tu ta d la c n ,

mm S ' Ä  ino Ulio S  lia I loe iäfc™ ,
The D onsek
Eolia Fila I Rilóla! finiBiiwikl 
k iew io z  b“ ¡.rr r  Hila

Z upołnie now y program .

W łóozągi syberyjski. Fill Erik i Fiant nlâoi?
k w a r te t  
s y b e r y js k i

Kndilawcew * w y ° ta n c e ra *  ro s y  j s k i .  WBHIDOIOD S n c c z n y .  nim diwmi g w lt r ia n la .

a a  Kilko Minowa “Ä S S " '  S t a r u s z
t f t ? y jn y  n a  i w m  

U lu b le n .
■ n o w y m  re p e r tu a re m !

»<* Altba Tfla HariSOfl tanaoane. LUfliini klasyoaua.
P o o z ą ts k  k o n e e r tu  o g .  8 w J « o z ,  p r z e d s ta w ia n ia  o g . 0  w ie o » . —— — — — . 

B p ra a d a i b i le t ó w  o d b y w a  a lę  od  6 p o  p o ł.  fo l a u n ik n ię c ia  n a t ło k u ,  u p ra s a a  s ię  o  w o z e ś n ie js ie  w y k u p y w a n ie

Willi Siwaic

Mil HariSOfl Rwlł*' LOdriHi ^ancork* II Niepogodą lub deszcz nie przeezka
aów  c y g a d e k tc b .

N le p o g c
d z a )ą , w id o w n ia  J e s t p o d  d a c h e » .

B ufet Już czynny,
b ile tó w .

Dyrekcja S, Kuperman,

W niedzielę, dnia 18 czerwoa, wyszedł % 
domu przy ul. Zgierskiej JSJł 5,

c ł i ł o p i e o  l a t  1 6
ubrany w zieloną bluzę, jasne spodnie 1 bron- 
zową cyklistówkę i nie wróoił; nazywa slq
ABRAH3 DAWID.

Ktoby wiedział, gdzie się znajduje, niech za­
wiadomi rodziców za nagrodą: Zgierska 5, II. R. Cu-
kierman.

! SU Pt Fin i liii I
W wielkim wyborze nowości sezonowa:

najmodniejsze wełny:, kamgaruy, bostony, sze-
wioty, sztrajchgarny, półwełny, alpagi, woale,

połplótna,
da polarny, obrusy, serwety, kapy, firanki, ohu-
sa'yny, etarniny, zefiry, płótna, ma-

stki, trykotarze, pończochy, rękawiczki, galan­
te rje, krawaty, bieliznę, obuwie. 

K O N F E K C J A : w ie lk i  w y b ó r  p a l t ,  k o a t ju n ió w ,  n b r a i .  
T o w a ry  w  d o b ry c h  g a tu n k a o h . I C e n y  n a jp r z y a tę p n le ja a e  1 

P o le c a  C h r z e ś c i ja ń s k i  .J A H U A R K  Ł Ó D Z K I*  
P io t r k o w s k a  J6 44, 11-e p ię t r o  1 

—  —  W  c z a s ie  o b ia d u  m a g a z y n  o tw a r ty .  —  —  
U W  A G A  ! Ze  s k le p e m  ua  p a r te r z e  n io  m a m y  n io  w p ó ln e g o

C h ó r R o b o tn ic z y  „ P o b u d k a “  
w  ogrodzie W ładysławów w Helenówku
Wiele atrakcyj, i niespodzianek. Wstęp 400 mk. 
urządza w  niedzielę dn. 25 b. m. o g. 8 po poł.

(Ostatni przystanek przy Remizie Tramw. Zgierak.) 
Bufet na miejscu.

D zie jn ic a  Z ie lo n a  N . P . R ,
w  sali przy ul. AI. Kościuszki 21. urządza 

w  sobotę dn. 24 b.m. o godz. 8 wiecz.

Obfity bulet na miejscu.

ila uloaSUw I w p isw atay tl goili.
I’rosl się o liczne przybycie członków.

wyrobów żyrardowskich
- - -n .iT.ir .n r .i.in n o  cen a O  ] f a b r y c z n y c h .  — "I *.  L Ł W K U W Iw fcpo

PIOTRKOWSKA
f a b r y c z n y c h .

5 9  (w  podwórzu 2-gt sklep na lewo).

1

W ielka w yprzedaż
O h l l \ A / i f l  gwarantowanego, męsklogo 
%■/ LJ U  W  I Cl f  damskiego, starych fasonów

li u J. KOWALCZYKA CS£  25.

Dr. L. PRYBULSKI
S p e c j a l i s t a

C horób  skórnych, wiosów, w e- 
n e ry e s n y c h ,  m o e s o p ła io w jre h

leczenia światłem 
( la m p a  k w a rc o w a ) 

od S— 8 i  6—8  od 4— a iU i  P a4  
Z A W A D Z K A  f i  L

LEKARZ WETERYNARII

P ł a c ę  3 0 ° /o  d r o ż e j !

kupuję
b r y la n t y ,  z ło to ,  s re b ro , p e r ły ,  
d y a m e n ty ,  r ó in e  z e g a rk i,  z ę b y  

s ta re  l  f u t r a

Konstantynowska Mi 7
Z . M I L I C H ,

p ra w a  o f i c y n a  I  p ię t ro .

K onstantynow ska 12
od 9 - 1  I  o i  A - S  w lflO Ł  

P a n i .  od a — 6 po p o i.

131

Maszynowi robot-
Ti i  /tTT d0 o só b k i drzewa t% 
l l l v j  roboty m atow e potrt*‘ 
bnl d* fibrykt .Xylo»*, Nspljl’ 
kowskieao (Staio Zarzowina)

15W9-3

Mogę przyjąć
mienił. WUdoraoié w 
ftr<tcj{ .Pracy* pod „Mamk*^

T. W y s o c k i  aBHSMBBŒSSl Miody człowiek
J  _ _  i  i  I I I  P "  p o s z u k u je  p o k o jn  u incb low ao® ’

g o  p ix y  ro d z in ie .  Laskow e ofo f' 
ty proszą  składać w  AdminlJlr*'

W s c h o d n i a  51.

Ot*, mad.

A dolf Engel
choroby kobieca i akuszerja
M i. 1-go M i ja  8, ró d  t) iu g le | 83.

Przyjmuje oa 6 do 1.

D r. med. B R A U N
S p ecja lista  

Chorób wenerycznych, akór* 
&  nych, moczopłciowych.
P r z y jm .  10— 1, A— &, p a n ie  * —a

Południowa 23.

D r .  S «  K a m f o r
Specjalista ohorób wenerycz­
nych, skórnych i moczopłoli»- 

wyęh.Ltoenle pioi»;“ui:ntl R&at̂ eai t <w'.iuc a
PUtrltoaSka Hi 144,

róg HwangeilckleJ.
Qod« p iry ję d n  o l  »—2 r, 5—9 p i 

l)  * pkA —*1 p. p

ÎA J N O W S Z B  M E T O D Y  
O c h ro n n e  le c z e n ie  p s ó w  ra s o ­

w y c h  p rz e d  n o 8 & c l2 n ą  o ra z  
e z o B e p is n le  ln n y o n  d o m o w y c h  

j w ie r i ą t .
O od ii. p r z y ję ć :  ft— 10 i  5— 8

Or. m ed.

Edm und E K K E R T
u l.  K i l iń s k ie g o  137 p r z y  G łó w n e j.  

Choroby skórna ¡weneryczne.
P r z y jm u je  od 8— 8 p . p.

KUPUJĘ
Instrumenty

przyjmuje 
Fszelk

Muzyczne oraz 
instrumenty 

wszelkiego rodzaju do re­
peracji ALFRED LESSIO 

Nawrot 22.

rji -Pr-C ’* poi .S o l i i ln T * -  ^

N o j n u n  H u m  u g u b i t a  p ^ a ' t 0 ' 
n ie m ie c k i,  w y d a a y  w P^bJ1'

n lc *c h .
Ili

KUPUJĘ:
m e b le , d y w a n y , m a s z y n y  do 
s iy e la ,  k o łd r y  p lu s r o w e ,  f u t r a ,  
« a rd e ro b ę  1 s p r z ę ty  d o m o w e .

P ła c e  n a jw y łs z e  c e n y l  
A .  W A J P U A N ,  D z ie ln a  Nu 19,

Kupują
l  p lą c ę  n a j io p ie j  r a  b r y la n t y ,  
z ło to ,  p e r iy ,  z e b y  s z tn o z n e , 

d y w a n y  i  f u t r a

N . W A R S Z A W S K I
P iotrkow ska 9

Robotnicy!
Taniej nii na Piotrkowskiej, w 
toj samej cenie jak na Starów- 
co, poleca gotowe ubrauia no­
we 1 ufcywane polski sklep nbrad 
K. KBMPNY, ul. Nawrot 41, 

róg Kllińskiefęo.

■ \T a jw ię k F z y  w y b ó r  d o m ó w  
m a ją tk ó w  z le m s k lc l i ,  i f l t ? 

re s ó w  h a n d lo w y c h  i  t .  p ?nsJ? 
b iu r a  p o ś re d n lc z e  T a s zy ® *, 
h ó f t i ,  P io t r k o w s k a  t>0 te l.  “ i  
B y d p o s z o z  D w o rc o w a  i 3.

Potrzebna b u fo  to-
«7 0 do  p iw ia rn i,  o b e z e r f l*  *  
”  ty m  fs c h u , S le n k ie f j* * , !

»  29. 159«; 3

d oPotrzebna ¿ S » .
Rcitanraojl.

Ogłoszenia drobne/
A. A. A. Kupują
m eb le , d y w a n y , 
s z y n y  do  s z y c ij

ga rde robę , 
s z y n y  ao  s z y c u . P lą cę  n * | 
W i jn re lc b ,  B e n e d y k ta  1&

zna-
lacę  n a jle p ie j !  

_____________  co d .

(U a p l lń t k l  J a n  z a g u b i ł  k a r tę  
/  b e z te rm in o w e g o  u r lo p u , w y -  

daai) w  P . K , U . Ł ó d ź . 1623— 3 
j ^  o b e ls k a  M a r ja  z a g u b iła  p » is -

p o r t  
Ł o d z i.

a le s le o k i , w y d a a y
1 6 1 9 - 3

Or. I!». Łaguiiowski
Choroby skórne 1 weneryczna.

P r s y j in u je  od 12 do Z po poł. 
1 od 5 do 8 wie*z.

Gdańska (Oługa) 42.

SANDAŁKI
Domowe i płóeientio buciki 

tanie i trwałe poleoa 
Magazyn francuski

daw. Petersilge 1 Schmolke 
Piotrkowska 03.

Kr y g e r  A d a m  ïs g n b i!  d o w ó d  o - 
sub ls ty , w y d a n y  w  P o z a u n iu .

1507— 8

geśc io ra
wicz* 22-____________
Iłrzjbtąkal sttj pis», »yieł.
I zowy, trzy łaty białe. .j 
waw«—Hadoeoszc/, n i. Gę*'/■ j 
Hugo Ender.

RoTwer w doiryń1 
stanie
T>aUji;żyK liena 
H  woinel jezdr, 
dyrekcle Kol- pi Ł M -
Ukrabulskl Feliks jajubił iloWd 

ccnhlofr. wydany w Letiz
r r . J t i f1'

esobisiy, wyda pt

Sprzedam £ ‘*an»p*

L r i i e r  R a cb m tl z a g a b l i  p a s z p o rt 
*»- n em ie e k ł, w y d a n y  w  Ł o d z i.

1 E 8 4 -  3

I e x a n d o w s k l  J a n  z a g u b it  p o c t ' 
i fs l  *  p a e z p o r łe :«  ro s y js k im .

_ wydanym w  
'  i ! a s t i í c i f ¡ m ,------------ -

G c i t y n in l*  1 k n r tę
1820— 3

m sszya ę  d o  aZJ e l*  ł  t ó t ? L b ^ i  
b le , g ra c z a  * ,  re. 18.

7 f l i . l f t i ł s  o b ro sa  *«  za a czV ie in  * '  
A  L . 1723, w yd a « «  P « e z  M a i 
s t r a i  n a  ro k  1 9 M , » • J “ 1 J. 
c e c ta g o  R íe » .'» «  
p rz y  u l. X a * le n a a l  ^

WitMtm» 2ftlźad WeieWMaitii Na>JK. «  Łodzt. T io £ io < u i  w  â r a u r a i  J P ia c a 4 P îX â la a d  Ł KçâisJî» öüflOWWUxialWf PAWWfc


